
WYDANIE POŁUDNIOWE.
Przedpłata

na „Głos Narodu wynosi: 
w Krakowie miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Administracji: ulica 
św. Jana 1. 3.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z poprzednich dni 
20 hal.

e t o s  U R O D O
DZIENNIK POLITYCZNY. ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA RDRDSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P R E .

W YBRNIE r o W I O W F .
Przedpłata

na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie­
mi eckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Adres Redakcji: ulica 
św. Jana 1. 3.

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. G u s t a w  S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ulicy św. Jana 1. 3 (parter).
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby
nekrolog etc. wiersz 80 ha). Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Hukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Czas odnowić przedpłatę.
P r e n u m e r a ta  w y n o s i n a  p r o w in c ji:  
Z a  m ie s ią c  p a ź d z ie r n ik  2  k . 4 0  h . 
D o k o ń c a  g r u d n ia  7  k . 2 0  h .
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
*  Krakowie dla Abonentów odb erających 

„Głos Narodu“ w Administracji (ulica sw. Jana 
liczba 3).

Za miesiąc pażdzle nik: 2 kor 
Do końca grudnia: 6 kor.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Naro­
du" przesyłać można przedpłatę na

„DJABŁA“
najlepszy dwutygodnik satyryczno - humory»ty- 
czny. Kwartalnie 2 korony.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów ośumasty arkusz 
» Wyboru dzieł Alarconac, a w szczególności ro- 1 
aaansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 

„SKANDAL*.

Węgier Polak dwaj bratanki.
Ze Lw ow a nadeszła wczoraj wiadomość, 

że dwaj sędziowie rozjemczy, powołani ze 
strony Galicji i W ę g ier dla rozstrzygnięcia 
sporu o M orskie Oko, zgodzili się nareszcie 
na superarbitra, przez co sprawa »zbliża się 
do po/nyślnego rozw iązania«. M iejmy więc 
nadzieję, że jeżeli superarbiter będzie bez­
stronny i sumienny, to co się nam należy 
z prawa, historji, położenia geograficznego 
i faktycznego stanu, będzie nam przyznane w y­
rokiem  sądowym, a wtedy, jeżeli rząd wę­
gierski zechce uznać powagę tego wyroku, 
M orskie Oko, ten drogi klejnot w koronie 
ziem polskich, pozostanie przy nas.

Jak jesteśm y słab i! ja k  jesteśm y lekce­
ważeni i ja k  się z nami nikt nie liczy, kiedy 
byliśm y zmuszeni poddawać orzeczeniom są­
dowym nasze niewątpliwe p ra w a ! W szystkie 
historyczne, prawnicze i geograficzne nauko­
we wywody zgadzają się co do tego, że 
M orskie Oko zawsze należało do Polski, 
a potem do G a licji, ale ponieważ węgier­
ska ambicja swoje zachcianki aneksyjne 
może zaspakajać tylko w stronie ska ł i je ­
zior tatrzańskich, pozazdroszczono nam tego 
kaw ałka ziemi i nie wahano się kulą i ba­
gnetem bronić przyw łaszczycielstw a! A  do­
dać trzeba, że sporna —  sporna w pojęciu 
W ę g ie r —  przestrzeń tak jest położona, iż 
nie może przynosić żadnego dochodu ani 
państw u, ani nawet prywatnym  właścicie­
lom, że grunta tamtejsze nie mają w łaści­
wie żadnej pozytywnej wartości, a tylko dla 
Polaków to jezioro i te skały  są bezcenną 
cząstką Ojczyzny, ocaloną z pogromu, którą 
im znowu przemoc wydrzeć usiłuje. |

A  jednak W ęgrzy powinni lepiej, niż 
jakikolw iek inny naród wiedzieć i pamię­
tać, ja k  drogim skarbem jest całość kraju 
rodzinnego, ja k  bolesną je st strata najdro­
bniejszej jego części. Nie tak to dawno ' 
powiodło się im odzyskać wolność i sam o- \ 
dzielność, a już zaczęli krzywdzić sąsiadów, j 
o tyle nieszczęśliwszych, a w dodatku zu­
pełnie bezbronnych. A  dla serca polskiego,

w którem kołacze się zawsze jeszcze da­
wna legenda c braterstwie węgierskiem, 
niesprawiedliwość t tej właśnie strony jest 
podwójnie dotkliwa. W ę g ry  skorzystały z 
rozbioru Polski, zabierając Spiż. Nikomu 
w Polsce nie przychodzi na myśl upomnieć 
się o tę starodawną posiadłość polską, tem 
bardziej, że je j teraźniejsi mieszkańcy ca ł­
kowicie się pogodzili z rządami węgierski­
mi, ale sięgać po za tę granicę, zabierać 
nam tatrzańskie wirchy dla dogodzenia kil­
ku turystom i jednemu niemieckiemu panko­
wi, bronić niesłusznej sprawy wszystkiemi 
środkam i prawniczej sofistyki, nie jest ani 
szlachetnie, ani rozumnie. Przyjaźń narodu, 
który choć rozbity, jest liczebnie i kultu- 
rnie o wiele silniejszy, więcej chyba zna­
czyć powinna dla W ęgier niż prawo utrzy­
m ywania kilkunastu żandarmów na skalnem 
pustkowiu. G d yb y w narodzie i rządzie wę­
gierskim panow ały podniosłe uczucia z cza­
su kiedy nasi rodacy przelewali obficie krew 
w obronię węgierskiej wolności, do roz­
strzygnięcia sporu, nie trzebaby było ża­
dnego sądu, i M orskie Oko pozostałoby 
polskiem, ja k  tego żąda historja i sprawie­
dliwość.

Nowe posłannictwo f i l i  Ii;
Najnowszy zwrot w polityce rosyjsko- 

pruskiej w oryginalny sposób został oświe­
tlony przez niezw ykły gościnny spektakl, 
ja k i dał mieszkańcom pogranicznego mia­
sta W iskitek cesarz Wilhelm.

D onoszą o tem  te leg ram y  co następu je: 
(,'esarz Wilhelm ndał się 23 b. d i . po połu­

dniu, konno, w mundurze swegó rosyjskiego puł­
ku grenadjerów, do Wiskitek, miasteczka w gu- 
bernji suwalskiej, które pożar zniszczył jeszcze 
26 sierpnia prawie doszczętnie. Stanąwszy na 
środku rynku, cesarz zwrócił się z następującą 
przemową do tamtejszej ludności, która się tłu ­
mnie zbiegła:

J. 0. M. cesarz Mikołaj, wasz dostojny wlad 
ca, mój ukochany przyjaciel, dowiedział się o 
waszem nieszczęściu. Przez moje usta zawiada­
mia was, że wiadomość ta mocno go dotknęła i 
wyraża wam serdecne współczucie. Co więcej, 
na znak swej ojcowskiej pieczołowitości, przesy­
ła wam przezemnie dar w sumie pięciu tysięcy 
ru b li, które wręczam memu pełnomocnemu "le­
śniczemu Saint Paul’owi z poleceniem, by je 
wspólnie z komitetem między was rozdał. Wi­
dzicie więc, jak oko waszego dostojnego władcy 
sięga wszędzie, aż do granic jego wielkiego pań­
stwa i jak jego dobre serce bije gorąco dla swo­
ich, nawet tak odległych poddanych. Dajcie wy­
raz waszej wdzięczności dla cesarza i ojca wa­
szego, gdy wraz ze mną wzniesiecie okrzyk: 
„Na zdorowie jego wielieżestwa gosudara impe­
ratora Nikołaja!"

W iskitki liczą do ą-ch tysięcy ludności, 
z której około 2500 żydów. Przemowa ce­
sarza W ilhelm a do zebranych na cuchną­
cym rynku w W iskitkach pejsatych prote­
ktorów przyjaźni rosyjsko-pruskiej, będzie 
bezwątpienia należała do najciekawszych 
chorobliwych pomysłów pruskiego władcy.

Ze cesarz M ikołaj, jadąc do Paryża, dał 
pięć tysięcy rubli odczepnego, aby się tyl­
ko uwolnić ze zbyt namiętnych uścisków 
swego cesarskiego >kuzyna* —  w tem nic 
dziwnego, ale dziwna rzecz, że przyjął na ( 
siebie funkcje leibkurjera rosyjskiego ten 1

sam W ilhelm , który się nie podpisuje ni­
gdy inaczej ja k  I. R . (Imperator, R ex) i 
który niedawno jeszcze w todze lm perato- 
torów rzymskich z laurowym wieńcem na 
skroniach, w ygłaszał łacińskie przemowy do 
pomnika M arka Aureljusza, będącego za­
pewne w jego przekonaniu przodkiem H o­
henzollernów.

Obecnie ten sam i m p e r a t o r  r e x  , 
który jest poetą, malarzem, rzeźbiarzem, 
m uzykiem , historykiem , kaznodzieją, pro­
rokiem i budowniczym o krętów , stawia 
pierwsze kro ki w nowym zawodzie: ja k o  
kurjer rosyjskiego cesarza. O ile jednak ze 
sprawozdań telegraficznych przekonać się 
możemy, cesarz W ilhelm  nie spełnił swych 
nowych funkcyj zupełnie poprawnie, nie o- 
kazał bowiem żydom wikickim należytego 
upoważnienia co do rozdawnictwa 5.000 
rubi, i nie zażądał od nich tak koniecznego 
pokwitowania. Czy i o ile robiono W ilhel­
mowi II. trudności paszportowe przy przej­
ściu granicy, o tem depesze nie wspomi­
nają.

Oskarżyciele i oskarżeni.
Przed sądem karnym w Lesznie wielkopol- 

skiem toczył się w zeszłym tygodniu znamien­
ny proces — o wiec w Gostyniu, rozwiązany 
swego czasu przez komisarza policyjnego, Augu- 
stiniego z Poznania.

Wiec polski w Gostyniu został rozwiązany 
z powodu okrzyków „zbrodniarze!" wystosowa­
nych mimowoli przez uczestników wiecu do 
przedstawicieli kultury — pruskiej pod wraże­
niem charakterystyki obecnego naszego położe­
nia politycznego.

Wiec został rozwiązany przez komisarza w 
trakcie przemowy pana Koniecznego z Gostynia.

Przebieg procesu, który się skończył uwol­
nieniem wszystkich oskarżonych, cennym jest 
dokumentem historycznym, oświetlającym poło­
żenie zaboru pruskiego; wskazuje on bowiem 
wyraźnie, jak silny nacisk wywierają instytucje 
rządowe prnskie, aby tylko obawą kar policyj­
nych, sądów, wyroków i śledztw — odstraszyć 
obywateli Polaków od jawnego, otwartego, a le­
galnego omawiania politycznego ucisku.

Cóż bowiem zawinili oskarżeni mówcy i wie- 
cownicy? Cóż zawinił zacny ksiądz proboszcz 
E. Jackowski, lub jeueralny mówca, p. Konie­
czny i inni mówcy, że aż na ławie oskarżonych 
zasiąść musieli?

Całą ich winą było to, że idąc za głosem 
sumienia obywatelskiego, na wiecu publicznie 
wypowiedzieli wszystko, co ich bolało, jako Po­
laków, co ich przejmować musiało oburzeniem, 
jako współuprawnionych konstytucją obywateli 
państwa.

Wypowiedzieli to co czuli, to co wszyscy 
czują i czuć muszą. Szereg zarzutów padł pod 
airesem rządu z ich nst, ale zarzuty były uza­
sadnione i sprawiedliwe - - s a m  s ą d  t o  p r z y ­
z n a ł  uwolniwszy ich od winy i kary. I nie ci 
oskarżeni nasi, ale r z ą d  p r u s k i  s i e d z i a ł  
n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y  ch t a m  w L e s z n i e  
a nasi obywatele pod osłoną praw sądowych mó­
wili nad nim słowa krytyki i żądali kary. I to 
właśnie'jest cechą systemu praskiego, że jeśli 
się Polakom dzieje krzywda i jeśli Polacy ko­
rzystając z praw konstytucyjnych publicznie 
skarżą się Da bezprawia stwierdzone i nie pod­
legające wątpliwości, to na ławę oskarżonych 
maszerują nie krzywdziciele — lecz Polacy.

Tak też było i w tym procesie, któ -y dzięki 
wyjątkowej bezstronności sądu, skończył się po­
rażką policji pruskiej.

Z uznania godną odwagą i stałością przeko­
nań wszyscy oskarżeni podtrzymywali wobec są­
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du wniesione na wiecu zarzuty z powoda krzywd 
dziejących się Polakom, zwłaszcza na polu szkol­
nictwa.

Rozprawa sądowa w Lesznie z powodu w ie­
cu gostyńskiego powinna być poważnem memen­
to dla tych pruskich sfer rządowych, które 
sądzą, że wciąż jeszcze z „agitacją polską" mają 
do czynienia.

To nie sztuczna agitacja — to  ż y w i o ł o ­
wy,  o g a r n i a j ą c y  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  i w s z y s t k i e  j e g o  w a r s t w y  
r u c h  n a r o d o w y ,  p r o t e s t u j e  e n e r g i ­
c z n i e  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  a n t y p o l ­
s k i m :  publicznie i głośno oskarżają rząd człon­
kowie wszystkich warstw społeczeństwa polskie­
go o brak równouprawnienia — i s ą d  i c h  u- 
w a l m a  od w i n y  — bo  m a j ą  r a c j ę .

Oto nanka procesu gostyńskiego.
Wszystkim wiecownikom gostyńskim, mo- 

wcom i niewinnie oskarżonemu czcigodnemu oro- 
buszczowi ogół polski szle słowa aznania i po­
dzięki za mężną obronę sprawy.

I  za słupów granicznych.
„ P r z y j a c i e l "  P o l a k ó w " .  Z powodu po­

święcania kościoła w Nowych Haidnkach na Gór­
nym Ślązku kilka parafij okolicznych] przyjmo­
wało uroczyście ks. kardynał* Koppa. Na bra­
mach tryumfalnych, w kościołach i na domach 
prywatnych widniały napisy powitalne tylko w 
języku niemieckim. Napisów polskich nie było z 
powoda wyraźnego życzenia ks. kardynała. Do­
nosi o tern protestancki raciborski „Anzeiger."

N o w ą  r e w i z j ę  urządziła policja w redak­
cji „Gazety Tórnńskiej", tym razem jednck — 
bez włamania. Jak  wiadomo, podczas poprzednich 
rewizyj w nieobecności redaktora wyłamano zam­
ki w biurku. Ponieważ w przewidywaniu dalszych 
wizyt policji zamków nie naprawiono, więc wszy­
stko mogło się odbyć legalnie. Naturalnie nic 
nie znaleziono.

K a r y g o d n y  u p ó r .  Hakatyści tryumfują, 
bo 14 letniego chłopca polskiego zamknęli do 
więzienia. Chłopiec wzbraniał się zeznawać po 
niemiecku przed sądem w Chojnicach. Tamtejszy 
sąd ławniczy, którego zdaniem chłopiec władał 
dostatecznie językiem niemieckim skazał go za 
to wzbranianie się na dzień aresztu, do którego 
kazano go odprowadzić zaraz ze sali sądowej. 
Teraz więc V a t  e r  1 a n d już został uratowany 

N o w e  k r a c h y .  Maleńkim diukiem, pod 
wiadomościami, oznaczcnemi niewinnym tytułem 
„Ze świata", podają gazety pruskie poniższe 
wiadomości:

Sprawozdanie komisji rewizyjnej pomorskiego 
Ranku hypotecznego wykazuje stratę około 16 tu

miljonów marek w dziale pokryć hypotecznycii, 
tudzież doroczny niedobór w procentach listów 
zastawnych przeszło miljon. Sprawozdanie uważa 
cały kapitał zakładowy za stracony.

Z Kłajpedy nadchodzi wiadomość, że tamtej 
sza, istniejąca od 17 lat fabryka maszyn Krolla 
i Eulerta, zawiesiła wypłaty.

Sądy pruskie, zajęte pakowaniem do więzie­
nia l J  letnich chłopców polskich, naturalnie nie 
mają czasu na poświęcenie trochę awagi dyre­
ktorom szalbierskich iustytucyj. To też ci pano­
wie są na wolności...

C i ę ż k a  a r t y l e r j a  p o l s k a  przeciw Pru­
sakom. „Polacy się mobilizują" — woła jedno 
z pism hakatystycznych — a armaty ich prze­
ciwko nam są najcięższego kalibru działami!"

Taki okrzyk boleści i trwogi wydarł się 
z serca hakaty wobec tego, że jedno z pism po­
znańskich polskich, prosząc o zjednywanie no 
wych czytelników, zawiadomiło ich równocześnie 
o nabyciu nowych udoskonalonych maszyn dru 
karskich i tak hapisało:

„W dzisiejszem na??em położeniu takie udo­
skonalone maszyny drukarskie, które z błyska­
wiczną szybkością drukują gazety, to prawdziwe 
armaty najcięższego kalibru, z których pociski 
najcelniej trafiają w serce germańskiego kolosu, 
bo budzą świadomość naszej narodowości i jej 
praw nieprzedawnionych. System pruski pracuje 
bezustanne, niechajże i polskie maszyny dru­
karskie wciąż nowe tysiące i tysiące zeszytów 
w świat wypuszczają, budząc w każdej chacie, 
w każdym domu polskim, czujność przed skrada­
jącym się wrogiem — germanizacją.

Pamiętajcież Czytelnicy, aby te wspólnemi 
siłami naszemi wzniesione na szaniec obronny ar 
maty c e l n e  a d a l e k o n o ś n e  b i ł y  p o ­
c i s k i " .

Obawy fiakatystów najzupełniej pojmujemy. 
Takie armaty zapewne najcelniej trafiać będą w 
serce germańskiego kolosu.

Emma Goldmann.
Skutkiem strasznego zamachu w Buffalo, — 

stała się Emma Goldmann najgłośniejszą w tej 
chwili osobistością na świecie. Z zeznań bowiem 
Czołgosza wynika, że ta żydówka jest moralną 
sprawczynią wstrętnej zbrodni. Niedość na tem, 
policja nowojorska nważa ją  za właściwą duszę 
tych wszystkich spisków, które miały na celu 
zamordowanie prezydenta Mac-Kinleya. Jakikol­
wiek jednak podczas procesu przeciw Czołgoszowi 
okaże się jej udział w tej ostatniej zbrodni, w 
każdym razie większą ona będzie zwracać uwa­
gę, mżeli sam zbrodniarz, który jest tylko typo­
wym fanatykiem z tego gatunku, co to na ko­
mendę gotów jest spełnić wszystko.

Emma Goldmann liczy lat 35. Urodziła się 
w Rosy i. Ojciec jej, ubogi krawiec żydowski, nie 
mógi łożyć na jej kształcenie, zaledwie poduczyła 
się trochę czytać i pisać. Rodzice jej, gcly liczyła 
lat 17, przenieśli się do Ameryki. Tam, w Ro­
chester znalazła Emma Goldmann męża, nieja­
ki ;go Grunebauma, żyda. Po roku jednak opu­
ściła go i zawiązała stosunek z innym żydem, 
Ludwikiem Bernsteinem. Ten nowy jej dziki mał­
żonek był anarchistą ; od niego też przejęła p ier­
wsze zasady anarchizmu, wolnej miłości i innych 
podobnych pięknych idei, których potem stała 
się nietylico żarliwą wyznawczynią, ale i gorącą 
apostołką.

W połowie lat ośmdziesiątych pojawiła się 
wraz z Bernsteinem w Nowym Jorku i tam wpił 
sała się do „Towarzystwa pionierów wolności". 
Była ona w tem stowarzyszeniu jedyną kobietą. 
Chociaż towarzystwo to było zdeklarowane jako 
anarchistyczne, nie wytrzymało jednak długo 
z tą  wś -iekłą żydówką. Pewnego wieczora wy­
głosiła Goldmann słynną mowę, w której powie­
działa : „Blizkim juz jest dzień, bracia, w któ­
rym was/,e kobiety gotować będą dynamit, za­
miast kawy". Takie wyrażenie wydało się nawet 
braciom anarchistom za zuchwałe, zwłaszcza, że 
w owym czasie z powoda ukarania śmiercią 
anarchisty iSpiessa i jego towarzyszy za zamach 
dynamitowy w Chicago, uważali oni za wskazane 
zachowywać pewną ostrożność. Pionjerzy zerwali 
więc stomnki z Emmą Goldmann, ona zaś zer­
wała swój stosunek z Bernsteinem, Na nowego 
zaś kochanka wybrała sobie Aleksandra Berk- 
mana, żyda, który później w strejku komesteadz- 
kim odegrał pierwszą rolę, wykonał zamach na 
dyrektora fabryki, Fricha, za co do dzisiejszego 
dnia siedzi w więzieniu.

Zresztą Berkman, zanim jeszcze przeniósł się 
do Pittsburga, doświadczył zmienności Emmy 
Goldmann w rzeczach miłosnych. Został on je­
dnego pięknego poranku tak samo wypędzony 
jak przedtem Bernstein; faworytem Emmy zo­
stał Hans Most, a bez wątpienia mógł on łakną­
cej „uświadomienia" Goldmannównej o wiele 
więcej w tym względzie ofiarować, aniżeli po­
przedni jej kochankowie, wszyscy trzej razem 
wzięci. Most nauczył ją  przemawiać, uporządko­
wał jej wiadomości, jakie ona w swojem burzli- 
wem życiu przygodnie ponachwytywała i dał jej 
do czytania odpowiednie książki, aby się w anar­
chistycznych umiejętnościach gruntownie wykształ­
ciła. Mimo to tylko nrzer: kilka la t pozostała je ­
go wierną, posłuszną i wdzięczną iczemcą. Dnia 
18 grudnia 1892 przyszło między nimi do otwar­
tej wojny. — Most chciał wygłosić jakiś odczyt, 
Emma sprzeciw iła się i wreszcie publicznie go 
wypoliczkowała.

Powodem ich kłótni były nietylko sprawy o- 
sobiste, ale i różnice partyjno-polityczne. Sku-

J A N  Ś W IE R K .
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(Ciąg dalszy).

— Po szczerości powiem jak  było. Przez 25 
la t stawałem co nocy do pociągu trzy razy. 
I  tak człek naw ykł, że choćby i dzwonek nie 
wołał i zegar nie budził, choćby nie wiem co 
się działo, oczy otwierały się na oznaczoną po­
rę, nogi wstawały do chodn. Tak w nocy z la­
tarką w dzień z „szajbą" stawał człek przed 
szynami. Kiedy „Zng" idzie, kiedy „gwizda", 
ozWie się przed mostem, już wiem, na bicie ser­
ca mego, za ile minut „smok" przeminie prze- 
demną. Moiściewy! Jak  jest wictr od „wirchu 
koźlego", to na moje oczy zawsze para buchnie. 
Jak  idzie „personka", tak ziemia pod nogami 
trzęsie się, a człek przywykł do tego, że jak raz 
„szirekę" tu reperowali", a „wizer" dał zuak 
coby zwolna jechali, to i ziemia nie trzęsła się, 
nie inaczej, jeno ckniło się człekowi, niby, że 
„persnnki “ me było.

Kazimierz uśmiecha się, słuchając szczerego 
opowiadania starego budnika, a Wanda znów 
ściska dłoń Anny i mówi:

— Nie odwyknie on biedak już łatwo od 
tego życia.

Rudnicki gawędzi.
— Tak niby ja  do nnmeru 134 musiał 4 ra ­

zy codzień zanieść tabliczkę z numerem, co niby 
„strekę" z tej strony obszedłem, a jak  na dru­
gą  stronę, to niby nosiłem tabliczki do tego 
mostku, co nad potokiem „Labaszka".

Boże drogi! Przez tyle la t ciągle ta  sama 
droga! ta  niby droga od pola kowalowego, tam 
te  dwa kamienie, co się obaliły z wierchu kie­
dyś z wielkiej tuczy, tam pochylona sosna sta­
ra , spruchnii », a jeszcze zielona i gada — wie­

rzycie? Gada z wiatrem raniuśko inaczej, w po­
łudnie inaczej. Czy ja  raz to słyszał? Nieraz ja  
szedł śpiewający, nieraz gorzko płakałem. Bieda 
była z nami, a ciężka była. Niby człek ją niósł 
i czuł, choć żadne oko jej nie widziało na ple­
cach. Przy budce wyrosły jarzęby, co już na­
wet rzec można jak dęby są, a bywało, gdy 
Franuś był dzieckiem, jeszcze i one były małe, 
tak i dziecko na nich się huśtało. E t!  co tam! 
zasnął człek i wszystko się skończyło. A czy ja  
wiem co się stało, że mię taki sen wziou ? Zma- 
chałem się przy śniegu, bo i robota była okru­
tna. Dała mi żona „arbaty", nawet z „hara- 
kiem", bo mówiła „ziąb" cię bierze, trzeba i dla 
zagrzania i dla „ankoru", aby odszedł. Napiłem 
się i rozegrzałem się, a potem taki sen mię ze­
brał, że — Boże zmiłuj się, ani dzwonka nie 
słyszałem, ani „zugu" nie widziałem.

Umilkł — westchnął, a ocierając znów czo­
ło chustką swą, dorzucił jakby już z trudem.

— Przejechało biedaka. Jemu śmierć, a mnie 
bieda, oj bieda!

W stał, pokłonił się nisko, obejrzał za czap­
ką, i wyszedł, ocierając łzy rękawem.

Po jego wyjścia, Boguszowie siedzieli długą 
chwilę w milczenia.

Smatae opowiadanie budnika, cień żalu nad 
życiem tak przykutem niewolniczo do przestrze­
ni 3 kilometrów szyn rozścielonych torem, a i 
prostota tej duszy cichej, duszy człowieka, któ­
ry był automatem, a przecież czuł i myślał, to 
zasępiło myśli tych, co pozostali w pokoju.

Wreszcie Kazimierz wstając rzekł:
— Wielki wiek odkryć i wynalazków i...
A duszy najuboższych i najmozolniej pracu­

jących nie odkrył!.. Wiek wielki, ale w sile 
żelaza, bagnetu, pary i walenia w proch ucznć, 
lecz dla miłości bliźniego, dla czynów chrześci­
jańskiego szanowania brata w każdym — to wiek 
upadkn i cofania się

V.
Nadszedł marzec.
Powiał cieplejszy wiatr raz, drugi i trzeci,

a lody spokomiały w swej pysze i śniegi po­
czerniały w żalu za swojem życiem.

Rozpoczęła się teraz walka nowa. Walka 
dwóch przeciwnych żywiołów przyrody, ciepła i 
zimna. Lody nie chciały zniknąć zbyt rychło, 
śniegowe bryły nie chciały się zmieniać w mę­
tną wodę. Ale ciepły wiatr szle oddech trujący 
i — zwycięża

Tak bywa.
Niejeden raz białe puchy spływają mętną fa­

lą, niejeden raz silne zapory toną bez śladu.
Wezbrane potoki z szumem spadają po zało­

mach kamienia, wyrwiskach i z takim pędem 
spieszą ku dolinom, jak  gdyby tam na ich wody 
czekały miljony spragnionych ust, lub miljonjr 
skroni umęczonych, czekających na ochłodę.

Rwą się z skalnych wyżyn w niziny, a ttt 
toną w fali rzeki i tracąc swą odrębną egzy­
stencję, giną w spokojnej, lekko się poruszają­
cej fali.

Tak bywa.
Z wyżyn w niziny rzucony nart wody, p ły­

nie spokojnie i często ma duo błotniste!
Stara jak  świat historja, a jednak nie jeden 

raz jeszcze człek nad nią się zaduma i p y ta :
— Czemu ?
Nic się nie zdobywa bez walki i trud o Na­

wet taka piękna paproć leśna, nie rozłoz swych 
liści w wachlarz wspaniały, jeśli poprzednio n i4 
jej korzonkiem światło słońca nie stoczy walki 
z lodu powłoką. Nawet to źdźbło trawy leśnęi 
i mchu szarego, nędzna tkanka komorek swych 
nie rozwinie, jeśli nie odgarnie zeschłych liś ij 
które ją  gniotą i duszą, jeśli się nie będzie opie­
rać czyhającym na nią chciwym żem zwierząt­
kom...

— Co za dziwy? — mówi Kazimierz do o- 
ny. Nasza Pustelnia nabiera innego uroku. Po­
patrz ? Te góry, które w śniegowych kapturach 
zdawały się być tak blisko, teraz zdeją się tak 
daleko, jakby je  jakie karzełki poodiuwały W 
nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nt\  219 „ G Ł O S  N A R O D U “ z duia 25 Września

tkiem sir ej ku w Homessead, względnie zamachu 
Berkmana, wyłoniły się dwa prądy w obozie a- 
narchistów, jedni chcieli wykreślić zamachy z 
kodeksu anarchistycznego, inni zaś przeszli wprost 
do „propagandy czynu*. Mostowi nie chciało się 
już na stare lata wędrować do więzienia, zado­
walał się już masową propagandą w stylu so 
cjalnej demokracji, aby tylko pozostać na w ol­
ności ; inni jednak chcieli nakoniec widzieć czy- 
ny, gdyż słów mieli już dosyć. Goldmann natu­
ralnie była główną reprezentantką propagandzi­
stów czynu i dlatego zerwała z „tchórzem" Mo­
stem w tak drastyczny sposób. Zresztą w mię­
dzyczasie oddała swoje serce niejakiemu Brady, 
z którym odtąd żyła aż do r. 1899, to jest mniej 
więcej tak długo, jak  razem z czterema jego po­
przednikami.

Wkrótce po rozłączeniu się z Mostem dosta­
ła  się Emma za wygłoszenie ua ulicach Noweg" 
Jorku podburzającej mowy w ręce sprawiedli­
wości i od r. 1893 do 1894 pokutowała w wię­
zieniu. Przez ten czas, ponieważ jako młoda dzie­
wczyna uczyła się akuszerji, posługiwano się nią 
w szpitalu więziennem. Ta przymusowa prakty­
ka dopomogła jej w późniejsze^ jej wykształce­
niu się na lekarkę; praktykowała też ciągle po­
tem jako lekarka, pomimo swego awanturnicze­
go dalszego życia. Jężdziła wiele, aby wygła­
szać mowy anarchistyczne i zakładać anarchisty­
czne grupy. Związki anarchistyczne w St. Louis, 
Clevelaad i Uhicago są wyłącźnie jej dziełem.

Jako najwybitniejsza anarchistka amerykań­
ska brała w r. 1899 udział w paryskim kongre­
sie anarchistów. Powróciwszy do Ameryki, z-.r- 
wała z Bredym, a na kochanka wybrała sobie 
te  az niejakiego Hipolita Havel — również ży­
da — którego sama „nawróciła na anarchizm". 
Obecnie jest on wraz z nią uwięziony w Chica­
go. W mieszkaniu jego znaleziono tkliwe listy 
tej krwi chciwej kobiety, w których ona swego 
nowego kochanka nazywa „myszką", a siebie sa­
mą „świetluszką". W jednym z listów wyraża 
żal, że nie może mu więcej pieniędzy posyłać, 
gdyż z powodu rozciągniętego ned nią dozoru 
policyjnego, prelekcje jej są teraz mniej uczę­
szczane, a tern samem i mniej dochodów przy­
noszą .

W ostatnich tygodniach rozwijała Emma Gold­
mann mimo swego „zakochania" nadzwyczaj ży­
wą działalność. Od 12 lipca była trzy razy w 
Bu halo, a ostatnim razem opuściła to miasto na 
cztery ani przed zamach, m. Z Czołgoszem spo­
tykała iię w tych czasach bardzo często w Chi­
cago ; gdjc odjeżdżała do Buffalo odprowadził on 
ją na dworzec kolejowy. Czołgosz podał, że przy­
słuchiwał się jej prelekcjom najpierw w Cleve- 
land, a dopiero później przystąpił do „Free so- 
cietty in Chicago", aby z Goldmannówną wejść 
w bliższe stosunki. To też było powodem, dla
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(Ciąg dalszy).

Zabrałem się odrazu do pracy.
Skończyłem ją  w ciągu nocy. Gdym jeszcze 

siedział, odurzony wyziewami płynów, odbarwia­
jących krew, zapukano do moich drzwi

Nie dawałem znaku życia. Pukanie ustało, 
słychać było oddalające się kroki, potem wróciły 
znowu i znowu zapukano.

Słyszałem szelest za drzwiami. Złość mnie 
wzięła, zerwałem się i otworzyłem drzwi naoścież.

— Co tam znowu?... — rzekłem gniewnie.
Przedeniną stał gospodarz; chciał mi wrę 

czyć sądowe wezwanie do opuszczenia lokalu.— 
3rdy mi je  podawał, spostrzegł dziwny kolor mo­
ich rąk. Podniósł oczy na moją twarz.

Przez chwilę stał, jakby wzrosły w ziemię, 
potem krzyknął przeraźliwie, wypuścił z rąk 
świecę i papier i zbiegł po ciemku ze schodów.

Zamknąłem drzwi na kłucz i stanąłem przy 
lustrze. Wtedy dopiero zrozumiałem jego strach. 
Moja twarz była biała, ale to biała, jak  kreda.

Wyglądałem strasznie, ale nie dość na tern; 
skóra mnie piekła, całe ciało było jak  w ogniu.

Rozumiałem teraz, dlaczego kot miauczał, 
zanim usnął pod chloro ijrmem Cierpienie było 
straszne, ale siła' woli większa. Nie krzyknąłem 
ani razu, ale gryzłem poduszkę, jęczałem poci- 
chu, mówiłem do siebie, zachęcając się sam do 
cierpliwości. Wreszcie zdrętwiałem, czy też za­
snąłem — sam nie wiem.

Gdym się ocknął, było zupełnie ciemno, ból 
już ustał Nie zapomnę nigdy świtu i mego 
przerażenia, gdy z pierwszym brzaskiem zoba­
czyłem, że moje ręce mają barwę szkła i stają

którego wszystkich znanych członków tej grupy 
aresztowano.

Aresztowanie Goldmannówny i tow. nastąpiło 
na podstawie następującego doniesienia dedekty- 
wa Collerana:

„Skarga i doniesienie Lukę P. Collerana w 
Chicago przedłożone I. K. Prindivillemu sędzie­
mu pokoju dnia 10 września: Skarżący oświad­
cza pod przysięgą, że Emma Goldmann, Abra 
ham Isaak senior, Marja Isaak senior, Marja 
Isaak junior, KJarencja Pfiitzner, Julja Becho- 
nic, Hipolit GorG i Alfred Schneider sprzysię­
gli się w przeciwny ustawom sposób, z rozmy­
słem i z celem zamordowania MacKinleya. Skar­
żący ma powody do przypuszczania, że wyż wy­
mienieni winni są wymienionej zbrodni i prosi, 
aby Emma Goldmann została uwięzioną i aby 
stosownie do ustawy proces jej wytoczono. Pod­
pis Lukę P. Collerau. Podpisano i zaprzysiężo- 
no wobec mnie dnia 10 wrztśnia 1901. Podpis 
John K. Prindmlle, sędzia pokoju".

Przez cztery dni umiała się Emma Goldmann 
ukryć przed poszukującymi za nią ajentami po­
licyjnymi. Gay wreszcie detyktywi gwałtem 
wtargnęli do domu, w którym ona nocleg zna­
lazła, zaprzeczała najpierw swej identyczności, 
podając się za Szwedkę Lenę Larsen. Traf chciał, 
że jeden z policmenów był właśaie z pochodze­
nia Szwedem i zaraz stwierdził, iż ona kłamie 
i że po szwedzku nie umie. Znaleziono też przy 
niej ołówek, na którym wyryte było jej nazwi­
sko. Wówczas przyznała się do swego nazwiska 
i pozwoliła odprowadzić się do więzienia.

Przed sędzią zaprzeczyła, jakoby należała do 
jakiegokolwiek sprzysiężenia i twierdziła, że u- 
prawiała tylko idealną propagandę.

Z FRANCJI .
Z Paryża nadeszła wiadomość o nowem prze­

sileniu wśród najwyższych dostojników wojsko­
wych. Mianowicie wielki kanclerz legji honorowej 
jenerał ks. Dayoust d Auerstadt, został usunięty 
ze swego stanowiska, a miejsce jego zajął jene­
rał Florentin, dotychczasowy gubernator P ary­
ża. Urząd wielkiego kanclerza jest właściwie 
honorowy, i poruczany bywa starszym, wysłużo­
nym jenerałom Kanclerz rewiduje wszystkie 
nominacje orderowe, przewodniczy w sądzie ho­
norowym i opiekuje się weteranami legji. Jene­
rał Davou3t  książę Aueistadt jest potomkiem 
słynnego napoleońskiego marszałka i uchodził 
za jednego z najzdolniejszych wodzów francu­
skich; jest to już człowiek niemłody i od chwili 
objęcia nowej godności uchylił się od czynnej ! 
służby.

Jego konserwatywne sympatje i arystokraty­
czne stosunki budziły już dawno niechęć mini-

się coraz bledsze i przeźroczystsze; mogłem przez 
nie widzieć, a choć spuściłem powieki, widzia­
łem także, bo i powieki były przeźroczyste.

Kości i arterje już znikły, nerwy stały się 
także niewidzialne. Każda przemiana spran lała 
mi ból okropny, ale zaciskałem zęby i milcza­
łem. Wreszcie widać już było tylko paznogeie i 
plamy od jakiegoś kwasu na palcach prawej rę­
ki, ale i to znikło.’

W pierwszej chwili byłem tak słaby, jak 
niemowlę; stąpałem ostrożnie nogami niewidzial­
nemu Głód mi dokuczał. Spojrzałem w luster­
ko, nie widząc przed sobą nic, tylko maleńki 
punkcik w źrenicy, ale i ten zbladł i rozpłynął 
się w powietrzu. Musiałem dotykać czoła, ra­
mion i piersi, żeby się przekonać, że, ja  jeszcze 
żyję, choć siebie widzieć nie mogę.

Użyłem nadludzkiego wysiłku woli, aby zno­
wu przystąpić do aparatu i dokończyć procesu,

Przez cały ranek spałem twardo, zakrywszy 
się z głową. W południe obudziło mnie pukanie 
do drzwi. Podniosłem się na łóżku. W róciły mi 
już siły. Siadłem, nasłuchując. Doleciał mnie 
szept.

Zerwałem się na równe nogi i zacząłem 
spiesznie rozszrnbowywać i rozbierać moją ma­
szynę na części; rozrzucałem je po podłodze, 
aby nikt nie mógł dojść jej budowy.

Pakanie ponowiło się znowu. Wołano na 
mnie Odpowiadałem, chcąc zyskać na czasie. 
Dobijali się coraz zawzięciej, próbowali wyrwać 
«amek, ale był mocny.

Te próby doprowadziły mnie do wściekło 
ści. Drżącemi rękami rzucałem na podłogę ka­
wałki papieru, słomę, bibułę, co tylko znalazło 
się pod ręką. Drzwi zatrzęsły się od silnych 
pięści.

Nie mogłem znaleść zapałek. Otworzyłem 
okno, wysunąłem się przez nie i usiadłem na 
parapecie blaszanym bardzo mocnym i fak sze­
rokim, że mogłem bezpiecznie przykucnąć. W ie­
działem, że mnie dostrzedz nie mogą, a jednak 
dygotałem ze strachu.

stra woj Dy Andre, popieranego przez socjalistów 
i radykalistów. Podczas pobytu Mikołaja II  we 
Francji, wielu wybitnych jenerałów i polityków 
usunęło się ostentacyjnie od jenerała Andre i 
innych członków gabinetu, jako dreyfusistów. Ta 
niechęć, zbyt wyraźnie objawiona, dała powód 
Andremu i jego kolegom z gabinetu, do wywar­
cia zemsty na swych przeciwnikach. Ofiarą tej 
intrygi dreyfusistów padł właśnie jenerał Da- 
voust, a także francuski ambasador w Peters 
burgu, h r . Montebello, będzie odwołany, gdyż nie 
okazywał „należytego uszanowania" prezesowi 
gabinetu i ministrowi wojny; tak to cała polity­
ka tego rządu francuskiego, który wygnał zako­
ny, ogranicza się do zadawalniania osobistych 
nienawiści.

Zjazd socjalistów niemieckich.
Lubeka: W daNzym ciągu onegdajszego po­

siedzenia wiecu socjalistycznego przyszło do o- 
strego starcia pomiędzy Bernsteinem a Beblem 
z powodu krytyki redakcji „Yorwarts. Bernstein 
odpowiedział na napaści Bebla, iż nieprawdą 
jest, jakoby on i jego stronnictwo walczyło ty l­
ko na wewnątrz a nie na zewnątrz. Stronnictwo 
socjalistyczne nazywa się stronnictwem nauko- 
wem, powinno więc w ten sposób występować. 
Jeżeli chcemy tu — powiedział dalej — po­
gwałcić wszelką naukową dyskusję, to lepiej 
uznajmy dogmtta, tak samo, jak Kościół ka­
tolicki-

Dziś przerwano debaty w sprawie Bernstei­
na i zarządzono poufne posiedzenie w sprawie 
prasy partyjnej, mianowicie w sprawie subwen­
cjonowania rozmaitych pism socjalistycznych.

Wczoraj toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawą rozłamu w partji. Przedłożono dwie 
rezolucje: jedną podpisało 78 zwolenników Bern­
steina, drugą 76 jego przeciwników. Pierwsza 
rezolucja uznaje wolność naukowej krytyki za 
nieodzowną dla duchowego rozwoju stronnictwa 
socjalistycznego i wskutek tego nie widzi po­
wodu do dalszego zajmowania się kwestją Bern­
steina, któią uważa za załatwioną. Druga rezo­
lucja, którą między innymi podpisali posłowie 
Bebel i Singer, uznaje również wolność krytyki, 
dodaje jednak naganę dla Bernsteina za sposób, 
w jaki krytykę tę wykonuje.

Wywiązała się namiętna dyskusja, w której 
szczególnie Bebel gwałtownie uderzył na Bern­
steina i powiedział, że jeżeli tak dalej pójdzie, 
to całe stronnictwo będzie rozbite. Dziś zapadnie 
w tej sprawie uchwała.

Następnie na posiedzeniu poufnem omawiano 
stan fandaszów stronnictwa, przyczem — jak sły­
chać — podnoszono wiele braków i nieprawidło­
wości.

Drzwi trzeszczały pod naciskiem z zewnątrz, 
wreszcie jedna deska pękła, po chwili zamek 
wyskoczył. Na progu stanął mój gospodarz z dwo­
ma synami, rosłymi, jak dęby, z po za ich ple­
ców wychylała się stara wiedźma, właścicielka 
kota.

Możesz sobie wyobrazić ich zdziwienie, gdy 
znaleźli pokój pustym.

Jeden z synów przyskoczył do okna i wyj­
rzał przez nie. Jego twarz obrosła musnęła pra­
wie moją. Zacisnąłem pięść i podniosłem rękę, 
ale się wstrzymałem.

Stary podszedł do łóżka, obmacał je, nachy­
lił się i spojrzał pod łóżko, potem wszyscy rzu­
cili się do szafy. Szwargotali łamaną niemczyzną, 
kłócili się ze sobą. Synowie dowodzili, że się 
odzywałem, stary im przeczył; wreszcie wobec 
tego, że mnie w pokoju nie było, zgodzili się 
ze starym. Tylko wiedźma kiwała głową; w jej 
twarzy czytałem, że mnie posądza o konszachty 
ze złym duchem i pewna jest, że to on mnie 
ukrył.

Stary dowodził, że jestem wiwisekcjonistą, 
że znęcam się nad zwierzętami; jeden z synów 
przyglądał się szczątkom maszyny i utrzymywał, 
że jestem elektrotechnikiem. Wszyscy byli strwo­
żeni. Stara zaglądała pod urny walkę, pod łóżko, 
a nawet pod szafę. Weszli moi sąsiedzi, ślasarz 
i rzeźnik, wynajmujący pokój naprzeciwko.

Przyszło mi nagle na myśl, że może się zna­
leść ktoś wykształceńszy, kto potrafi moją ma­
szynę ustawić lub bodaj zrozumieć jej konstru­
kcję, więc wskoczyłem przez okno do pokoju, 
odepchnąłem sta»ą wiedźmę, strąciłem muszynę 
na ziemię; rozbiła się na kawałki.

Wszyscy spojrzeli po sobie ze strachem, nie 
pojmując, jak się to stało.

Ja  tymczasem wysunąłem się z pokoju i ua 
palcach zeszedłem na dół. Wbiegłem do bawial­
ni i czekałem. Oni tam jeszcze przeglądali kąty, 
wreszcie usłyszałem ich kroki na schodach Mó­
wili szeptem, obawiając się „okropności" i cza­
rów.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w środę Kleofasa i Herkula­

na, męczennika; we czwartek Cyprjana, męczennika i Ju- 
Btjny. panny, męczenniczki; w piętek Przeniesienie św. 
Stanisława, Kośmy i Damiana.

Kalendarz rybacki. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowac;cę, swikę, czopa, sandacza, cyrtę, 
brz nę, łososia, oraz raka tamca, jak i samicę.

Kalendarz myśliwski. We wrześniu wolno polować 
na: gt szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy i bażanty, 
przepiórki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na pta­
ctwo wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy na eży 
tępić.

Przez cały rok n'e wolno polować i należy ochraniać 
łanie, sarny (Łozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalenderz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 35, zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 20, długość dnia godzin 11 minut 54.

Stan powietrza. Dnia 25 września o godz. 7 rano ba­
rometr 745-2, termometr *- 10 7 C., wilgotność 89%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO W  KRAKOWIE..

W  środę, 25 września: „G:oconda“; sztuka w 4 aktach 
Gabr. d‘Annnzio (popularne).

We czwartek, 26 września: „Komedjanci11 (Les Cabo- 
tins). komedja w 4 ak t.ch  Ed. Pailleron‘a.

W piątek, 27 września: „Wesele", dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (popularne).

W sobotę, 28 września: „Rękawiczka14, komedja w 3 
aktach Bjórnsona, przekład Ordyńskiego „Sen wiosenne­
go poranku11, poemat dramatyczny w 1 akcie G. d‘Annun- 
zio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

W  niedzielę, 29 września: „Uriel Acosta14, tragedja w 
5 aktach K. Gutzkowa.

K t p ą j e le  ty lk o  m O k n e k i a i  I

KRONIKA MIEJSCOWA.
Wpisy do Uniwersytetu Jagiellońskiego już

się rozpoczęły i trw ać będą do 8 października b. r. 
Zapisywać się można od godz. 9 rauo do 1 z w yją­
tkiem niedzieli.

Wiadomości osobiste. Wczoraj po południu JE . 
dr Ju lian  Dunajewski powrócił z Zakopanego do 
Krakowa.

Na odnowisnis kościoła św. Katarzyny 0 0 . 
Augustjanów zbierane są składki 4-halerzowe przy 
pomocy odpowiednich książeczek „cegiełek", Znaczna 
icb liczba już się rozeszła wśród pobożnej publiczno­
ści, ale pozostaje jeszcze bardzo wiele, a koszty re- 
stanraeji są bardzo znaczne, gdyż dochodzą do 100 
tysięcy złr. Wobec tego polecamy naszym czytelni­
kom tę  składkę, przy której drobną kw otą można się 
przyczynić do odnowienia jednej z najstarożytniej- 
szych św iątyń naszego miasta.

Ogłoszenie konkursu. Dyrekcja szkoły przemy­
słowej w Krakowie ogłasza konkurs na posadę 3 a- 
systentów, a mianowicie: 1) do konstrnkcyj budo­
wniczych, 2) do projektowania budowniczego, 3) do 
rysunków geometrycznych i wolnoręeznych, Z posadą 
tą  łączy się rem uneracja 1200 k. rocznie. Podania 
wystosowane do Rady szkolnej krajowej przesłać na­
leży na ręce Dyrekcji i  zaopatrzyć w curriculum  vi- 
tae, dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, jak  
niemniej w dowód dokładnej znajomości języka pol­
skiego. Kandydaci o studjach akademickich mają 
pierwszeństwo. Termin konkursu upływa z dniem 10 
października 1901.

Egzamin dojrzałości w ssmlnarjum nsucz 
żeńsk. w Krakowie złożyły: Czaplińska Wincenta.
Czechówna Jn ija , Hublówna Ludw ika, Komperdówna 
W alerja, Petkunów na Franciszka.

Egzamin dojrzałości, w terminie jesiennym 
złożyło egzamin dojrzałości w  szkole realnej krakow ­
skiej następujących 22 abiturjentów: Berezowski Ka­
zimierz W incenty (2 im.), Broniewski Tadeusz, Brze­
ski Włodzimierz Antoni (2 im.), Jakusz Zbigniew 
Marjan (2 im.), Jaworzyński Józef Kazimierz (2-ga 
im .), Kellner Gotfryd, Klimkiewicz Leon Jan  (2 im.), 
Kolloros Rudolf Antoni (2 im .), Kurkiewicz Mieczy­
sław  Roman (2 im .), Kraskowski Jan  Marjan (2-ga 
im .), Lejczak Ignacy, Matecki Stefan, Menkes F ilip , 
Ośmiałowski Roman W ładysław  (2 im.), Piekarczyk 
Mikołaj Marjan (2 i&m.), Pogłodowski Józef Kalikst 
Zenon (3 im.), Postulka H ubert Józef Rudolf (3 im.), 
Sknlski Adam Józef (1 im.) Staszczyk Stanisław  
Ja n  A leksander (3 im ), Waydowicz Stanisław  Igna­
cy Jan  (3 im.), W ysoczański Włodzimierz Korneli,. 
Zajdzikowski Leon W incenty. Jeden z abitnrjentów  
egzaminu nie zdał.

Jarmark jesienny na konie przedstaw ia się dzi­
siaj lepiej, jakkolw iek jest nader słaby. W  stajni 
znajduje się około 50 koni. Przed placem parę po­
wozów i bryczek.

Przytrzymani złodzieje. Policji krakowskiej u- 
dało się przytrzymać dwócli młodych ludzi, notory­
cznych złodziei z Przemyśla, którzy także prawdopo­
dobnie rabunku dokonanego tam 15 września w cer­
kw i unickiej się dopuścili. Są to niejaki Jan  Żółkie­
wski i Michał Rodecki. W cerkwi w Przemyślu dali 
się oni zamknąć na noc, a gdy już nie obawiali się 
by im w robocie przeszkadzano, zrabowali cerkiewną

skarbonkę, zabierając z niej około 300 koron. Przy 
aresztowanych znaleziono powyższą kwotę.

Aresztowanie Wczoraj aresztowano wielce ro­
mantycznego poszukiwacza kieszeni damskich i kupca 
zegarków bez pieniędzy, znanego złodzieja i rabusia, 
Jan a  Jabłońskiego. Sprytny eskamoter w dniu odpu­
stowym w niedzielę w Mogile, stojąc przy stoliku i 
pijąc piwo w towarzystwie pięciu osób, jednej z ko­
biet w yciągnął z kieszeni woreczek z czternastoma 
koronami i znikł niespostrzeżony. Daleko sprytniej 
postąpił na drugi dzień z jakim ś nieznajomym, któ­
rego naprzód zaatakował o godzinę, a skoro tenże 
wydobył zegarek, rzekł:

— Możebyś pan sprzedał go ?
— Owszem, sprzedam.
Jabłoński wyrywa mu z ręki zegarek i ucieka. 

Tym razem pokazało się że nie posiada wielkiego 
sprytu w nogach, bo dał się pochwycić, ale jnż ze­
garka przy nim nie znaleziono.

Przyprowadzony do policji, zapierał się, że ze­
garka nie chciał skraść, ale go kupić.

— Jakże mogłeś kupić, kiedy nie posiadałeś pie­
niędzy? — pyta urzędnik.

— Proszę łaski pana, jakbym  zastaw ił zegarek, 
tobym za niego zaraz zapłacił.

Złodzieja-bumorystę odstawiono pud telegraf.
Krzywoprzysięstwo. W  sali sądowej toczyła się 

dzisiaj przed sądem przysięgłych rozprawa Karola 
Knezćka z.M istku, przedsiębiorcy budowli kolejowych 
w Podgórzu i Jana Kollera, przedsiębiorcy z S tanisła­
wowa, o złożenie fałszywej przysięgi. Akt oskarżenia 
zarzucił obwinionym, iż w sporze Samuela Ringera i 
W iktora Jenknera przeciw firmie .. Kolłer et Knezek"
0 4980 złr., Karol Knezek w  sądzie krajowym w 
Krakowie dnia 29 listopada 1899, zaś Jan  Kolłer w 
sądzie powiatowym w Stanisławowie dnia 17 stycznia 
1900 r. zaprzysiężeni w rocie przeczącej zeznanie nie­
zgodne z praw dą złożyli, przez co Ringer i W. Jen- 
kner szkodę m ajątkową ponieśli.

Koller i Knezek mieli mianowicie obiecać firmie 
R inger i Jenkner, przy budowie lin ji kolejowej na 
przestrzeni Jasło-Rzeszów, udzielania im 6 %  opustu 
przy „Hoclibau. •

Zeznaniami świadków nadto stwierdzono, że Jan 
Koller tak sam. jakoteż i w obecności Jan a  Knezeka 
kilkakrotnie Ringerowi i  Jenknerow i oświadczył, że 
byle ci poszkodowani roboty nadziemne wykonali, nie 
żądają przy nich żadnego zysku dla siebie.

Temu swemu oświadczeniu zeznaniami świadków 
w  tokn śledztwa stwierdzonemu, zaprzeczyli Knezek
1 Koller w przysiędze wyrokiem sądu krajowego wyż­
szego dopuszczonej.

Obwinieni nie poczuwają się do w iny i przeczą, 
aby Jan  Koller, czy to sam, czy w obecności Kne­
zeka oświadczyli, iż nie chcą mieć żadnyeh zysków 
przy robotach nadziemnych.

Sądowi przewodniczył p. nadradca W awrausch, jako 
wotanci zasiadali pp . r. Kawski, oraz ad innkt dr Makare­
wicz. Oskarżenie wnosił prokurator p. Solak, oskarżo 
uyeh bronili prof. Rosenblatt i dr Jurkiew icz.

Po naradzie przysięgli zaprzeczyli 12 głosami 
pytanie' co do w iny p. Karola Knezeka, a co do J a ­
na Kollera 9 głosami zat w ierdzili pytanie co do krzy­
woprzysięstwa. Knezek został zatem uw oln iony , a 
Koller skazany na 1 miesiąc więzienia.

Z PROWINCJI.
Z Podgórza. W  dniu, 5 września r. b. do za­

jazdu pod Czarnym Orłem zajechało wózkiem jedno­
konnym dwoje ludzi, mężczyzna i kobieta. Umieściw­
szy konia w stajni, oboje wyszli na miasto i przez 
trzy dni wcale się niepokazali. Dopiero w dniu 8 
tego miesiąca zjawiła się sama kobieta z oświadcze­
niem, że mąż jej skazany został przez sąd wojskowy 
na 8 dni aresztu, przed tym więc terminem nie mo­
gą wyjechać a za żywienie konia zapłacą. Tymcza­
sem do obecnego dnia n ik t się więcej nie zgłosił a 
po rewizji wózka znaleziono tabliczkę metalową, na 
której złoeonemi literami metalowemi znajduje się na­
pis : A. Muller cis =  57. Hrabowka.

Jak  się zdaje zachodzi tu  kradzież. Posiadacz 
wózka i konia zapewne szuka sposobu sprzedania ko­
nia, bo, jak  wiadomo, potrzeba na to paszportu uda- 
wadniającego legalne posiadanie.

Znaleziona obrączka. Od nieznajomej dziewczy­
ny, która zgłosiła się do złotnika Herzoga, odebrano 
złotą obrączkę i złożono ją  w ekspozyturze policji na 
Podgórzu. Obrączka nosi napis w ew nątrz: „Godfried 
20 stycznia 187544. W łaścicielka obrączki może ją  
odebrać za złożeniem dowodu własności.

Pożar. W Bieńczycach pod Krakowem wczoraj o 
godz. 4 po południu, wybuchł pożar w posiadłości 
gospodarza tamtejszego, Grzegorza Salwińskiego. Tyl­
ko dzięki pomocy sąsiednich gospodarzy, p. maszy­
nisty z młyna parowego oraz p. jednorocznego ocho­
tn ika wałowej artylerji, niewiadomego nazwiska, po­
żar został stłumiony, za co im na tej drodze Salwiń- 
ski składa serdeczne „Bóg zapłać!" N a miejsce po­
żaru przybyła sikaw ka z m łyna parowego, oraz si­
kaw ka gminna. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szko­
da wynosi 800 koron.

Ostrożnie zo znajomościami. W  niedzielę po
połndniu dwie Podgórzanki, jedna kucharka, druga 
podobno praczka, korzystając z uroczej pogody i  ze 
swobody, otrzymały bowiem pozwolenie na wyjście, 
poszły spacerem aż za rogatkę podgórską. Za rogat­
ką przyłączył się do nich bardzo przystojny kawaler

w jasuym  garniturze, w miękkim kap duszu,- z lase­
czką filigranową w ręku. Kro da mężczyzny zawsze 
wabi kobiety, nie obraziły się zatem natrętnością nie­
znajomego młodzieńca, przeciwnie zawiązały bardzo 
wesołą rozmowę. Jedna z nich pozwoliła wziąć się 
pod rękę nieznajomemu. Naraz z przeciwnej strony 
nadchodzi drugi młodzieniec i ujrzawszy trójkę, woła:

— Wicek, czekam już od godziny na ciebie, a ty 
się bawisz w romanse.

Nieznajomy bardzo grzecznie przeprosił swoje to ­
warzyszki, że musi je  pożegnać, bo w  Płaszowie cze­
kają na niego i szybko odszedł.

Nasze panny posmutniały i zwróciły się z powro­
tem do miasta.

— Kupię sobie śliwek na pocieszenie, zawołała 
kucharka ze śmiechem.

Sięga do kieszeni i  krzyczy:
— Ten ło tr mię o k ra d ł! W yciągnął woreczek z 

gu ldenem !
Tak to bywa ukarana niewieścia lekkomyślność.
Z Tarnowa donoszą do „Słowa Polskiego". W y­

pada nam zaznaczyć bardzo piękny postępek młodzie­
ży szkolnej tarnowskiej, który świadczy o wyrobionem 
w niej poczuciu naroduwem. Do Tarnowa przyjechała 
jakaś nędzna buda linoskoczków. Jeden z personaln, 
podobno sam „pan dyrektor14, użył raz epitetu „pol- 
nisches Sehw ein". Młodzież dowiedziawszy się o tera, 
bez żadnych hałasów, krzyków, kłótni, otoczyła tę  
budę i Die dopuściła nikogo z publiczności, tłuma­
cząc jej powód tego kroku. W ynik był bardzo sku­
teczny, bo „pan dyrektor" nie sprzedawszy ani je ­
dnego biletu na przedstawienie, nie czekając na dal­
szy wynik swej arogancji, spakował czemprędzej swe 
rupiecie i wyjechał, aby sw ą obecnością i  produkcja­
mi uszczęśliwić inne miasta galicyjskie, które udzie­
lają szczególniejszego poparcia wszelkim zagranicznym 
darmozjadom.

Z Myślenic piszą nam : Dnia 29 b. m. dadzą tu ­
taj amatorzy z Krakowa przedstawienie teatralne. Ode­
grane będą następujące sztuczki: 1) „W esoły są d " , 
2) „Świeczka zg a s ła " , 3) „Rusin i K rakow ianka-, 
4) „Dwaj dragoni", 5) -Pan Gadulski ma głos", po- 
ezem odbędą się tańce. Dochód przeznaczony na bu­
dowę własnego domu „Czytelni młodzieży katol. ręko­
dzielniczej" w Myślenicach.

Dziwne postępowanie. Jeden z prenumeratorów 
naszych opowiada nam charakterystyczny fakt, jakiego 
był świadkiem na stacji Mszana Dolna. Aresztowano 
tam  mianowicie na żądanie jakichś dwóch żydów zu­
pełnie niewinnego człowieka, posiadającego wszystkie 
potrzebne do stw ierdzenia tożsamości osoby legitymacje 
przy sobie i w porządku, ftaudarm prowadził go ja k  
więźnia, ze stacji przez całą wieś, aż do chałupy 
wójta, gdzie w obecności żony tegoż, dzieci i dwócli 
owych żydów, którzy występowali w roli oskarżycieli, 
badano go kim jest, skąd i dokąd jedzie i t. p. W re­
szcie po szeregu pytań i chwili w ahan ia , żandarm  
zwrócił „podsądnemu" legitymacje, zezwalając mu ła ­
skawie „jechać dalej".

Jak a  była przyczyna tego tajemniczego śledztwa, 
przemilczano.

W ypadek — trzeba przyznać — dość dziwny.
Sądzimy, że żandarmerja nasza powinna być na 

tyle uważna, aby nie narażać niewinnych ludzi na 
przykrość i kilkogodzinne pozostawanie pod śledz­
twem.

Z KRÓLESTWA.
Z Łodzi donoszą: W skutek braku miejsc w tu ­

tejszych zakładach naukowych przeszło 1000 kandy­
datów odmówiono przyjęcia.

Z Warszawy. Donosiliśmy niedawno, iż w L u ­
blinie publiczność zażądała od właścicieli cukierń i re- 
stauracyj, aby przestali prenumerować pisma prask ie . 
Obecnie W arszawa poszła za przykładem Lublina. 
Skutkiem przechodzącej wszelką m iarę agitacji anty­
polskiej w pruskich pismach liakatystycznych, ludność 
jest tak oburzoną, iż oświadczyła wszystkim hoteli- 
stom, restauratorom i cukiernikom, że jeżeli p renu­
merować będą te dzienniki, natenczas wszyscy prze­
staną przebywać w ich loka lach : restauratorzy i t. d. 
przyrzekli, iż zastosują się z dniem 1 października do 
żądań publiczności. Za przykładem Warszawy i L ubli­
na m ają też iść podobno wszystkie inne m iasta Kró­
lestwa. Zaznaczyć również należy, iż coraz więcej kup­
ców tak w W arszawie, jak  i  na prowincji w Króle­
stw ie Polakiem zrywa stosunki z fabrykantam i i t .  d. 
niemieckimi i sprowadza towary z Francji i Austrji- 
Zamierzają również kupcy warszawscy założyć domy 
komisowe w Paryżu i W iedniu, celem jak  najtańsze­
go i  najlepszego sprowadzania towarów z rzeczonych 
krajów. Kilku wybitnych przedstawicieli kupiectwS’ 
warszawskiego udało się w  tych dniaoh w  tym celu 
do WiedDia i Paryża. Wiele firm rosyjskich z głębi 
carstwa również zerwało w ostatnich czasach stosun­
ki z Prusakam i.

Dnia 22 b. m. po sumie w kościele praskim  o- 
głoszono z ambony zawiadomienie o konsekracji no­
wo wzniesionej pod wezwaniem św. F lorjana św iąty­
ni. Poświęcenie odbędzie się w przyszłą niedzielę, 
t. j. dnia 29 b. m. Obrzędu uroczystego dopełni J . E . 
ks. arcybisknp Popiel, w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. W sobotę przed uroczystością odbędą się 
nieszpory solenne w starym kościele, który z chw ilą 
otwarcia nowej św iątyni stanowić będzie filjalny. 
Parafjanie prascy przygotowują się do wzięcia udzia­
łu  w akcie uroczystym, poświęcenia nowej św ią ty n i;
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-•obyw atele i przemysłowcy zamierzają utworzyć d ;le- 

gac ją  do asystowania przy uroczystości.
ZE ŚWIATA.

Polowania na jelanie. Areyksiążę Leopold Sal- 
, w ato r przybył w  niedzielą, dnia 22 b. m., z B uda­

pesztu do Doliny, stam tąd zaś wyjechał do Wygody 
ma polowanie na jelenie.

W Tatarowie bawą od kilku dni Arcyksiążą Otto 
i ks. Liclitenstein, wraz z całym dworem myśliw­
skim.

Echa katastrofy, o katastrofie kolejowej, która 
w  dniu 20 b. m. wydarzyła sią na kolei rum uńskiej, 
koło stacji Baloty w  Pobliżu Turn-Severin, przyno­
szą obecnie dzienniki rum uńskie następujące bliższe 
szczegó ły :

Pociąg pospieszny, wyszedłszy w Bukaresztu po 
południu, przybył o godzinie 2 w nocy do Baloty, 

* skąd  zaraz dalej wyruszył. Bezpośrednio potem przy­
był do Paloty i również prawie natychm iast opuścił 
tą  stacją pociąg, wiozący 16 zbiorników, z których 
każdy zawierał 10.000 kg. nafty. Nasyp kolei poni­
żej Turn-Severinu ma spadek, po którym pociąg 
pospieszny jechał z przepisaną szybkością 35 do 40 
kilometrów na godziną, gdy nagle hamowniczy tego 
pociągu, składającego sią z wozu sypialnego i czte­
rech wagonów, nsłyszał sygnały, poehodzące z po­
ciągu, jadącego w tyle pośród nieprzeniknionych cie­
mności. Hamulec tego pociągu wiozącego naftą, na­
gle odmówił usługi, wówczas wagony z olbrzymim 
•ciężarem zaczęły się toczyć z szaloną szybkością po 
spadzistym torze. W dodatku służba .pociągu pospie­
sznego nie zrozumiała sygnałów i zainiast jechać jak 
najszybciej, zatrzymała pociąg.

Pociąg z naftą w padł całym pędem na pociąg 
pospieszny, a zderzenie było tak silne, że wszystkie 
praw ie wagony zostały zdruzgotane. Z 14 pęknię­
tych rezerwoarów wylała się nafta i strumieniem po­
płynęła w dół po torze na pociąg pospieszny, które­
go ocalona lokomotywa zapaliła naftę. W jednej 
chwili morze płomieni otoczyło obydwa pociągi.

Inspektor wagonów sypialnych Markowie z żoną 
cudem zdołał wydostać się po za ogień. Oboje spo­
strzegli, że córka ich pozostała w wagonie. Ratunek 
był niemożliwy, córka spaliła się w oczach zrozpa­
czonych rodziców, Hamowniczy z ostatniego wagonu 
pociągu naftowego, maszynista i palacz ocalili życie 
i pobiegli do Turn Sewerin po pomoc. Przeważna 
■eząść .podróżnych i służby zginęła w płomieniach. 
■Ci, którzy po prostu endem zdołali się uratow ać, o- 
pow iadają o strasznych scenach. Miljoner Din z Kra­
jow y w Rumunji, w padł nogą pomiędzy dwie belki, 
a nie mogąc się wydostać, prosił maszynisty, ażeby 
mu nogą odciął, za co przyrzekł mu ogromne w y­
nagrodzenie. W tej chwili objęły go płomienie. Kon­
duktor Wagonu sypialnego, Schwarz, również nie 
mógł sią wydostać z pod gruzów. Pobiegł mu na 
pomorr jakiś robotnik, ale był za słaby, żeby go w y­
dostać. Schwarz objął go za szyję, a gdy obydwom 
śm ierć groziła, inni zaczęli ciągnąć robotnika, które­
mu Schwarz kurczowo skórę z szyi zdarł paznogcia- 
mi. Robotnika uratowano, Schwarz zaś zginął. Drze­
wa w odległości pół kilometra naokoło są zwęglone, 
progi kolejowe i wszelki palny m aterjał spaliły sią. 
Z 38 podróżnych zginęło 32, ze służby kolejowej 8. 
Do szpitala odstawiono 6 rannych.

NEKROLOGJA.
f  Z hrabiów Rustockich Helena Wilczyńska,

m atka właścicielki wydawczyni „Głosu N arodu11 pa­
n i Józefy Rogoszowej, przeżywszy lat 70, po 'długiej 
a  ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakramentami, 
.zmarła we wtorek, dnia 24 b. m. Pogrzeb odbędzie 
.sią we czwartek dnia 26 b. m. o godz. 4 popoł. z 
domu żałoby przy ul. Bogatej 1. 2 na.cm entarz R a­
kowicki. Nabożeństwo żałobne w  kościele 0 0 .  Kapu­
cynów w piątek 27 b. m. o godz. 9 rano. Dotknię­
tej ciężkim ciosem rodzinie zmarłej przesyła R edak­
cja „Głosu N arodu11 wyrazy głębokiego współczucia.

P O G R Z E B  S E W E R A .
Już przed gadziną 4-tą zebrały się na ulDy 

Batorego tłumy publiczności, pragnące oddać o- 
statnią przysługę zmarłemu‘pisarzowi. Przed do­
mem, w którym Sewer mieszkał i umarł wznie­
siono niewielkie podium, a gdy zwłoki wynie 
siono, wszedł na podwyższenie p. Benedyktowicz 
i  przemówił:

Mowa p. Benedyktowicza.
„Nie jestto rzeczą prostego przypadku, że 

w  naszej nieszczęśliwiej Ojczyźnie tak wielu lu­
dzi kończy na serce. W iek cały minął, jak g i­
niemy w niewoli, jak  gromy po gromach ude­
rzają w skołataną nawę naszą, i dziś gdy zwró­
cimy oczy ku braciom naszym za kordonem lub 
pod zaborem pruskim, krew ścina się w żyłach 
na myśl, do czego dochodzi prześladowanie, ja ­
kie znosimy od wrogów naszych.

Ktokolwiek czuje się być Polakiem, czyż 
może zostać głnehym i obojętnym na te krzy­

wdy i niesprawiedliwości, jakie się nam dzieją, 
aa to znęcanie się nad nami, na tę nieubłaganą 
chęć wytępienia nas do szczętu. Czyż te hiobo- 
we wieści, jakie nas stamtąd dochodzą, wobec 
tej obojętności i spokoju, z jakimi świat cały 
patrzy na nasze męczeństwo, czy, pytam się, nie 
uderzają one co chwila taranem w piersi nasze, 
czyż nie ranią serc naszych sztyletami. Są to 
moralnie tortury nasze, które zatruwają nam 
życie, podkopnją zwolna zdrowie, od których 
pękają nam polskie serca nasze.

Pękają nam te serca i rwą się jak  strnny 
na strzaskanej harfie z żaln za górną, szczytną 
i rycerską, a niepowrotną przeszłością naszą, 
pękają z tęsknoty za straconym rajem, jakim 
jest na tej ziemi wolna i niepodległa Ojczyzna, 
rwą się i pękają z boleści nad przelaną krwią 
i łzami, z których nie możemy się doczekać u- 
pragnionych Ojczyźnie plonów, a zbieramy jedy­
nie gorycz, klęsk i zawudów.

Tak się stało i z sercem nieodżałowanej pa­
mięci Ignacego Sewera Maciejowskiego, z ser- 

i cem, które było zarówno czułe na piękności 
Ojczyzny, jak i na jej nieszczęścia, które nie 

j zwątpiło nigdy w przyszłość narodu, które tak 
barwnie kreśliło piękność naszych pól i lasów 
i które z taką miłością wnikało w życie naszego 
ludu, przepowiadając jutrzenkę lepszej dla nie^o 
doli

Pękło i twoje serce pod naciskiem klęsk na­
rodowych, dzielny i wytrwały bojowniku, który 
będąc w r. 1863 roku młodzieńcem, nie wahałeś 
się wziąć na swoje barki tak  ciężkie i trudne 
obowiązki, jakie ci na stanowiska komisarza rzą­
du narodowego w województwie Sandomierskiem 
powierzono, mimo, żeś odczuł całe tego stano­
wiska niebezpieczeństwo i żeś wiedział, że na 
wypadek, gdyby cię rząd rosyjski odkrył, cze­
kała cię zaszczytna i pełna chwały, ale straszna 
śmierć na szubienicy. Ja k  dzielnie, przytomnie, 
roztropnie i z poświęceniem spełniałeś polecone 
ci obowiązki, mogą poświadczyć żyjący jeszcze 
i obecni nawet na smutnym obrzędzie twojego 
pogrzebu świadkowie. To też stojąc dziś nad 
twoją trumną, żegnam cię, wierny drnhn, imie­
niem tych, którzy przed aty byli gotowi wraz 
z tobą poświęcić zdrowie, majątek i życie w wal­
ce za ojczyznę, którzy nie lękali się kul moskiew­
skich, ani szubienicy, nie drżeli przed więzie­
niem, ani ciężkiemi robotami w kopalniach Sy­
biru, gotowi byli iść na tutactwo i wygnanie dla 
dobra ojczyzny, żegnam cię imieniem tych zapo­
mnianych, odepchniętych i wydziedziczonych, a 
żegnam cię gorącą łzą żaln i zapewnieniem, że 
tak długo, jak  tylko pozwoli nam Opatrzność 
kołatać się jeszcze na tym padole płaczn, imię 
twoje i czyny twoje żyć będą zawsze w sercach 
naszych i drogich dla nas o tobie wspomnieniach.

Następnie zabrał głos p. Kotarbiński.
Mowa p. Kotarbińskiego.

Pogodnie dziś i jasno na pogrzebie Sewera, 
jak pogodną i jasną była jego dusza. Ten ko­
chany człowiek, który cicho dziś w trumnie spo­
czywa był jednym z bardzo zasłużonych i je ­
dnym z najlepszych— a dobrych lndzi tak mało. 
Był on dzieckiem epoki, która marzyła i rwała 
się do czynu może niepraktycznie, ale szlache­
tnie. Od wczesnej młodości zapisał się w słnźbę 
ideału i pod tą chorągwią stał jako pracownik 
i bojownik idei do ostatniego tchnienia swego 
życia. W młodości słnżył ojczyźnie, narażając 
dla niej życie. Zapłacił za tę  służbę dwuletniem 
więzieniem, a w sercu jego do ostatnich chwil 
zostały krwawiące wspomnienia nieszczęść i cier­
pień narodu. Gdy mówił o nich niedawno, łzy 
mu się cisnęły do oczu, łkanie tamowało wyra­
zy. Ale on sam był dowodem żywotnej siły, 
która narodowi naszemu wśród doli żałobnej da­
wała zawsze proroków, pocieszycieli i twórców. 
Gdy wielka poezja wyśpiewała naczelne bole i 
marzenia narodu, przyszła po niej epoka innego 
urodzaju na talenty twórcze, nrodzajn tak  wiel­
kiego, jakim niemogą nawet poszczycić się lite­
ratury wielu Indów szczęśliwych i wolnych. Se­
wer stanął w rzędzie tych żywotnych i świe­
tnych talentów powieści naszej, która spełnia 
w dalszym ciąga wielkie posłannictwo pociesza­
nia narodu wśród pracy i walki o byt materjal- 
ny, która rozważała zagadnienia bytu zbiorowe­
go, która orężem słowa popierała wiekową wal­
kę duchową w imię praw i zdobyczy cywiliza­
cji naszej. W rzędzie mistrzów powieści naszej 
Ignacy Sewer Maciejowski zapisał swe imię w 
panteonie sztuki naszej i zarobił sobie na trw ałą 
pamięć jako przedstawiciel pewnych stron życia 
narodu naszego w ostatniej ćwierci ubiegłego 
stnleeia. Zrazu w „Szkicach Anglji" pisał nam

bardzo pięknie o obcych, wyciągając stąd nankę 
dla swoich, jako pisarz dramatyczny zyskał pier­
wsze lanry za piękną komedję „Pojedynek szla­
chetnych", osnnta na życiu angielskiem. Ale 
wzmocniwszy dneha w wędrówce po obczyźnie, 
Sewer jako publicysta, powieściopisarz i belle- 
trysta stał się pisarzem oryginalnym i swojskim 
do szpiku kości. Zbliżywszy się do ludu patrzał 
na jego życie tak jak on to potrafił patrzeć, to 
jest jasno i pogodoie, widział piękne i j'asne je- 
go strony, omijając niskie i poziome, ukazał na­
szą chatę w barwa' h i blaskach słonecznych. 
Pochodził on ze starej szlacheckiej rodziny, za 
chował nawet w twarzy rysy familijne Macie­
jowskich, którzy w kościele i nauce zajmowali 
ongi wybitne stanowiska

Wierny był jednak całe życie hasłom i uczu­
ciom demokratycznym, pojętym bez nienawiści 
stanowej, kochał lud szczerze, malował go z za­
miłowaniem, był demokratą bez pozy i frazesu. 
W powieściach i nowelach swiich, odmalował 
żywiołową miłość ludn do ziemi karmicielki i u- 
kazał ją  jako jedną z podwalin żywotności na­
rodu. Jako pisarz ludowy był artystą dużej mia­
ry. dawał nam nowe widoki, wizerunki nowych 
ludzi, sięgnął do dna duszy wieśniaczej. I  nadał 
swym utworom barwę szczerości i świeżości, 
tchnął w nie siłą żywotna która przetrwa wśród 
kolei zmiennych prądów literackich. W  wielkich 
powieściach przedstawił z dużym talentem pano­
ramiczne obrazy życia naszej części polskiego 
kraju, w „Nafcie11, odmalował szamotanie się czło­
wieka z naturą przy wydawania jej tajemnych 
skarbów. W ostatnich jego powieściach znalazły 
wyraz klęski i dramaty, jakie się rozegrały nie­
dawno na tle ekonomicznych ciężkich przejść na­
szego społeczeństwa. Jako antor sceniczny zosta­
wił dzieła szlachetne, w których tkwi głębsza 
dramatyczność życia ludowego. Syn epoki ubie­
głej, w której nad literaturą jaśniała myśl spo­
łeczna, człowiek gorącego uczucia i gorących po­
rywów łączył zawsze sprawę osobistego powo­
dzenia ze sprawą ogólną. t Nie kłócił się z dzi­
siejszą dobą literacką, -fiu* na miejsce ideałów 
stawiał,, hasło indywidualizmu, witał ochoczo no­
we prądy, przystawał do .młodych, a młodość 
duszy zachował do ostatnich drgnień swego czy­
stego i szlachetnego serca Jako człowiek łamał 
się ciężko z życiem, pracował wiele i wytrwale, 
znalazł cichą i szczęśliwą przystań w życiu do- 
mowem, dzieląc się każdą myślą) i każdym ża­
rn arem ze szlachetną i zacną towarzyszką swo­
ją. Nie odgradzał się od ludzi mnrem obojętności 
lub sobkostwa, przygarniał i gromadził koło sie­
bie bratnie serca i dusze, a jego dom był ogni­
skiem życia towarzyskiego, w którem zacieśnia­
ły  się i utrwalały serdeczne węzły między lu­
dźmi. W pracy swojej nie malał ale rósł do koń­
ca życia, zeszedł ze świata cicho i spokojnie, 
otoczony szacunkiem za to, co stworzył, bndząc 
żal szczery z powodu niezbadanych wyroków lo­
su, co przedwcześnie odwołały z placówki dziel­
nego rycerza słowa. Żegnamy go słowami ser­
decznej czci i wdzięczności za to, że ludziom 
serca nie skąpił, że był w narodzie jednym z 
duchów twórczych i jasnych, jak  to słońce, które 
dziś tak pięknie nad jego trumną przyświeca.

Po p. Kotarbińskim przemawiał p. Łucjan 
Rydel, poczem ogromny orszak żałobny rozpoczął 
pochód Za orkiestrą „Harmonji" w krepowych 
szarfach i grającą żałobne marsze, szedł oddział 
uczestników powstania 1863 rokn ze sztandarem, 
oraz oddział członków Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół" w Krakowie w mundurach, ze 
sztandarem pod komendą naczelnika p. Kuciń­
skiego. Kondukt żałobny prowadził ks. kan. Dro- 
hojowski w asystencji duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Zmieniając się kolejno, znani tu­
tejsi literaci, dziennikarze, artyści malarze, a r­
tyści dramatyczni nieśli trnmnę na barkach od 
domn żałoby aż do dworca kolejowego, składa­
jąc w ten sposób ostatni serdeczny i gorący hołd 
znakomitemu pisarzowi i najlepszemn koledze. 
W dalszym ciąga nieśli trnmnę członkowie kra­
kowskiego „Sokoła".

W ślad za trumną postępowała złamana cięż­
kim ciosem wdowa, oraz cała rodzina i publi­
czność złożona ze wszystkich prawie ludzi, któ­
rzy pracują na polu literu.ary, dziennikarstwa i 
sztuki. Bardzo liczny udział w pogrzebie wzięło 
obywatelstwo Krakowa, oraz młodzież szkół śre­
dnich. Zz publicznością szedł czterokonny kara­
wan, na którym złożono wieńce: od redakcyj 
„Głosu Narodu", „Czasu", „Nowej Reformy" i 
„Tygodnika Illustrowanego", od p. Artura Gór­
skiego, od pp. Marjanów Zdziechowskich, od pp. 
Pareńskich, od p. Pawłowskiego, od rodziny 
Trojnackich, od Koła pań „Szkoły Indowej", od

Bieliznę męską białą i dra Jagera, krawaty, m 
rękawiczki, „Khiwa“ kalosze rosyjskie i -| 

amerykańskie damskie i męskie
Zdzisław Zdanowicz

Kraków, ul. (Sławkowska 1.J8.

Kapelusze, cylindry P. & 
C. Habiga, Wilh. Plessa
I z innych ces. król. nadwer* 

nych fabryk.



<; 7, dnia 25 Września „GLCTS N A R O D U " Nr. 2] 9
stowarzyszenia „Czytelnia Kobiet w Krakowie'. 
Wśród tłumu publiczności, — zgromadzonej na 
chodnikach, przeszedł orszak pogrzebowy ulicą 
Basztową i Lubicz do magazynów towarowych 
dwirca kolejowego.

Przed czekającym na dworcu wagonem, ma­
jącym zawieść do Słotwiny zwłoki, ustawiła się 
orkiestra „Harmonji", oddziały weteranów z 1863 
roku i „Sokołów*. Tutaj osta+ui hołd zmarłemu 
złożono, poczem po odprawienia modlitw przez 
ks. kanon ka Drohojowskiego i odegrania pieśni 
żałobnej przez „Harmonję", umieszczono trumnę 
w wagonie razem z wieńcami.

Lokomotywa zabrała zwłoki na dalszy tor, 
uwożąc je na zawsze z Krakowa.

Dziś rf.no odbył się pogrzeb w Zaborowin, 
dokąd pojechało wiele osób z Krakowa.

Ostatnie wiadomości.
Niemcy w  Turcji.

Konstantynopol: Attache wojskowym przy 
tutejszej ambasadzie niemieckiej został major 
vor Leipziger. który do tej pory pełnił te same 
obowiązki w Brukseli.

W ypadki w  Armenji.
Konstantynopol: Ambasador angielski poczy­

nił sułtanowi bardzo ostre uwagi w sprawie rze­
zi armeńskich. Sułtan przyrzekł, że po przepro­
wadzeniu śledztwa winni będą ukarani.

Bułgarzy i Turcja.
Sofja: Rząd turecki zaostrzył przepisy pa­

szportowe na granicy bułgarskiej, skutkiem cze­
go ruch handlowy pomiędzy obu państwami nie­
mal zupełnie ustał.

Hr. Komorowski.
Wiedeń: Wybór księdza Komorowskiego na 

kanonika bardzo bogatej kapituły ołomunieckiej 
przyszedł do skutku tylko dzięki poparciu kano­
ników czeskich.

Anglicy na manewrach niemieckich.
Berlin: Dzienniki angielskie pomieściły prze­

ważnie bardzo ujemne krytyki o manewrach nie­
mieckich w Prusach Zachodnich. Niektóre z nich 
nie oszczędziły nawet osoby cesarskiej. Z tego 
powodu wielki sztab jeneralny postanowił na 
przyszłość nie zapraszać na manewry sprawo­
zdawców pism angielskich.

Działa niemieckie przeciw Boerom.
Londyn : Bząd angielski zawarł z działolejnią 

nadreńską Ehrbarda UKład, celem dostarczenia 
w jak najszybszym czasie 50 bateryj polowych. 
Obsta^uek ten nastąpił z chwilą, gdy się prze- j 
konano, że ośmnaście bateryj odlanych w owej 
fabryce, dało na polach Afryki południowej, jak  
najlepsze rezultaty

Holendrzy i Boerowie.
Bruksela: Z wielką stanowczością obiega tu ­

taj pogłoska, że rząd holenderski czyni kroki 
dyplomatyczne u gabinetów na kontynencie, by 
je  skłonić do poparcia prośby Boerów o rozjem­
cze rozpatrzenie ich sporu z Anglją.

Order księcia Czuna.
Berlin: Z wyjątkiem prasy półurzędowej 

wszystkie dzienniki niemieckie potępiają bardzo 
•gwałtownie nadanie orderu Orła Czerwonego I. 
kl&3y księciu Czunowi. Wiadomość o tym fakcie 
przedostała się do prasy wprawdzie drogą pry­
watną, lecz po odznaczeniu feldmarszałka Ro- 
bertsa nie można wątpić, że odpowiada ona pra­
wdzie.

N ow y arcybiskup ormjański.
Lwów: Wczoraj wieczorem otrzymała tutej­

sza kapitała ormjańska z Wiednia telegraficznie 
wiadomość, że ks. Józef Teodorowicz sostał za­
mianowany arcyb Iskupem ormjańskim we Lwowie.

Suporarbiter w  sporze o żo rsk ie  Oko.
Lwów W sporze c Morskie oko między ar­

bitrem galicyjskim, prezydentem apelacji lwow­
skiej p. Tchórznickim a arbitrem węgierskim, 
prezydentem apelacji w Preazburgu, p. Lehockim, 
p o s z ło  do porozumieuia w kwestji wyboru su- 
perarb itra : ma nim być p. Roth, prezydent ape­
lacji w Lozannie.

Protest Boerów.
Londyn: Z Brukseli donoszą do tutejszych 

dzienników, że dr Leyds wystosował do austro- 
węgierskiego rządn pismo, w którem imieniem 
obu republik południowo-afrykańskich protestuje 
przeciw sprzedawaniu Anglikom koni i upizęży 
przeznaczonych do Afryki, gdyż to sprzeciwia

się neutralności. Podobne pismo wysłał dr Leyus 
do rządn węgierskiego już w marcu, nie otrzy­
mał jednak n? nie żadnej odpowiedzi.

Podróże cesarza Wilhelma.
Berlin: „M. N. N .“ donoszą, że cesarz W il­

helm wyraził życzenie odwiedzenia jeszcze w tym 
roku Rosji. Odpowiednie układy są w toku.

Czesi przeciwko wszechniemcom.
Praga Czeska: Dr Herold oświadczył w mo­

wie kandydackiej, że pierwszym czynem młodo- 
czeehów w Sejmie będzie wniesienie adresu pra- 
wnopaństwowego, w k tó ryn  zostanie załatwio­
nym protest przeciwko pangermańskim żądaniom 
wszechnfrmców, by Austrję zdegradować na pań­
stwo związkowe Rzeszy niemieckiej.

Deficyt w ysta w y.
Nowy Jork: Dyrektorowie wystawy ogólno- 

amerykańskiej w Buffalo wydali odezwę do pu­
bliczności, w której proszą o większe podarcie 
wystawy, gdyż z powodu zamachu na Mac-Kin- 
leya wystawa świeci pustkami i deficyt już te­
raz przekracza sumę jednego miljone dolarów.

Konferencja w  sprawie śląskiej.
Praga: Do „Narodnich Listów“ donoszą z 0- 

pawy, że dla wyrównania różnic pomiędzy Pola­
kami i Czechami na Ś.ąsku, zbierze się w tyeh 
dniach konferencje posłów sejmowych polskich 
i czeskich, ze Śląska. Onegdaj, na posiedzenia o- 
pawskiego komitetu wyborczego omawiano tę 
kwestję, przyczem — jak  twierdzą „Narodni Li­
sty" — ks. Świeży wyraził się, iż wszystkie te 
niesnaski są dziełem polskiego radykalnego stron­
nictwa, które posługuje się pieniądzmi niemiec­
kimi, aby pogłębić rozdwojenie pomiędzy sło­
wiańską ludnością na Śląsku.

Port Hayder-basza.
Konstantynopol: Port Hayder-basza, budowa­

ny przez Niem ów. będzie otwarty w jesieni 
1902 roku.

Królowa Draga.
Belgrad: Wczoraj we wszystkich gminach 

Serbji obchodzono bardzo uroczyście dzień uro­
dzin królowej Dragi. Król ogłosił obszerną a 
mnestję.

Polski język wykluczony.
Na zebraniu robotników zatrudnionych w han­

dlach i u spedytorów, które odbyło się w Po­
znaniu celem omawiania korzyści orgarizacyj 
za rodowych zakazał obecny urzędnik policyjny, 
aby także w języku polskim obradowana.

Najwyższy sąd niemiecki w Lipsku zawyro­
kował w zeszłym roku, że policja nie ma pra­
wa rozwiązywać zebrań z powodu obrad w ję ­
zyku polskim — pomimo to jednak policja po­
znańska swo^m trybem zabrania na zebraniach 
mówić po polsku

Klęski Anglików.
Ladysmith: Boerowie znowu w pobliżu La- 

dysmith wysadzili z szyn pociąg angielski, zło­
żony z dziesięciu wagonów; zginęło kilku żoł­
nierzy i 30 koni.

Durban: Botha nr. czele 1500 ludzi znajduje 
się w marsza z Ermelo do Zulu. |

Londyn: Kicztner donosi z Pretorji z daty i 
onegdaj szej: Pułkownik Wiliams zabrał wczoraj 
oddział Boerów, złożony z 50 ludzi, do niewoli 
wraz z konwojem pułkownika Belsona. Jenerał 
Kreutzmger chciał przekroczyć rzekę Oranje i 
zaatakować obóz Boerów pod Loratem. Próba ta 
nie powiodła się. Anglicy ponieśli znaczne straty. 
Boerowie zabrali 1 działo, które Anglicy później 
odzyskali.

Proces Czołgosza.
Buffalo: Wczoraj rozpoczęła się rozprawa 

przeciw Leonowi Czołgoszowi. W czasie rozpra­
wy ki'ku żołnierzy pilnowało mordercę. Gmach 
sądowy jest też nilnie strzeżony. Wstęp wolny 
tylko za biletam i, które bardzo trudno dostać. 
Czołgosza przyprowadzono do sądu przez pod 
ziemny tunel! Jeden z jego obrońców zwrócił 
się do trybunału z ostrzeżeniem, aby pilnie prze­
strzegał wszelkich form prawnych, gdyż zacho­
dzi niebezpieczeństwo ich pogwałcenia.

Jak  słychać, obrońcy zajmą to stanowisko, 
że Czołgosz jest niepoczytalnym. Jeden z obroń­
ców dowodzi, że Mac Kinley nie bezpośrednio 
zmarł wskutek ran, zadanych przez Czołgosza, 
lecz że śmierć nastąpiła wskutek zatrucia 
krwi.

Londyn: Z Nowego Jorku donoszą do „Dai­
ly Telegraph", że kilku ekspertów uznało Czoł- 
go iz? niepoczytalnym. Mimo to spodziewają się, 
że jutro zapadnie wyrok śmierci.

T E L E G R A M Y .
Em g ra c ja  a m ery kańska.

Waszyngton: Koła urzędowe zaprzeczają po­
głosce, jakoby rząd amerykański miał zamiar 
wydać nowe prawa przeciwko enrgrantom. Tyl­
ko dotychczasowe przepisy będą surowiej wyko­
nywane.

Podróż angielskiej pary królewskiej.
Londyn: Angielska para królewska udała się 

w powrotną drogę do Londynu przez Kilonję i 
Vlissingen.

Książę Czun.
Berlin: Książę Czun opuszcza Berlin w so­

botę wieczorem. Udhje się przez Monachjum do 
Genui, gdzie wsiądzie na okręt, któr; go odwie­
zie do Chin.

S p ra w y serbsko-tureckie.
Kon itmtynopol: Rządy rosyjski i austriacki 

poczyniły sułtanowi poważne przedstawienie w 
sprawie wypadków na granicy serbsko-tnreckiej.

Groźby „Tim esu“.
Londyn: „Times" gani surowo przyjazne dla. 

Boerów usposobienie narodu niemieckiego. An- 
glja —r powiada organ londyńskiej City — mu­
si zwrócić uwagę na tę ślepą nienawiść do Bry­
tan j i i nie może puszczać jej płazem

Przegląd wojsk cesarza niemieckiego 
w  Wiedniu.

Wiedeń: 28 września o godzinie 9 rano od­
będzie się przed cesarzem na „Wasserwiese" na. 
Praterze przegląd bataljonu niemieckiego, pa. 
wracającego do Niemiec z chińskiej wyprawy.

Socjalista przed sądem.
Karlsruhe: Poseł do Sejmu, socjalista Opi- 

fitzius, za sprzeniewierzenie 500 marek został' 
skazany na 3 miesiące więzienia.

Francja i Rosja.
Paryż: Francja udziela Rosji pożyczki, pod 

warunkiem jakn aj szybszej budowy strategicznych 
dróg żelaznych w kierunku granicy niemieckiej.

Wilhelm II. kasjerem cara.
Paryż: Wielkie zdziwienie wywołało tu peł­

nomocnictwo obdarowania pogorzelców żydów 
jakie car dał Wilhelmowi II, a cesarz niemiecki 
przyjął. Pojawienie się Wflhtlma na ziemi wcho­
dzącej w obręb państwa rosyjskiego pjętntge ca. 
la prasa niemiecka jako niezwykle zadziwiające 
i dotychczas niepn*aktykowane.

Anarchiści otoczyli się strażą.
Berlin: Z Nowego Jorku donoszą, że dzien­

nik anarchistyczny „Aurora", wychodzący w sta­
nie Illinois, urządził sobie własną straż z dwu­
dziestu ludzi, uzbrojonych w karabiny, ponieważ 
obywatele tamtejsi giozili redaktorowi Jynchem. 
Jak  słychać, rząd ma zamiar rozszerzyć działal­
ność policji związkowej na wszystkich anarchi­
stów; przepis taki wydano już dawniej przeciw 
fałszerzom pieniędzy.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka, „N a d e sła n e“ nie pochodzi od R edakcji 
k tó ra  też nie bierze za  n ią  o d p o w ied zia lm ic i.

Sprzedaż dubletów
( r o ś l iu  *by m ie l i )

w ogi odzie Botanicznym rozpoczęła się z dniem
16 b. m. 18.

W p i s y
na gimnastykę zbiorową rozpoczynają si 
26-go b. m. między godz 10 —  12 przed 

połud. i 3 - 5  po południu.
Lekcje zbiorowe tejże z dniem 1-go października. 
Zakład gimnastyki ortopedycznej i zdrowotnej 

J a u w ig l M aysów n y .
Ulica św. Tomasza 1. 18 nad magazynem Wgo 

Froncza. 138

E 85-

specjalista chorób skórnych i wener. przeprowadzi! się. 
na ul. K a r m e l i c k ą  .7 i ordynuje od 3 — 4 po poł.

Znakomite„  z  fabryki RUDOLFA HERUCZKI w Krakowie
I  I I l i i i  są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i nr
M. I l l f l  l  \J  j  ^  U l  v  f f  \ j  prowincji. —^Wzory i cenniki darmo i opłatnie 938*'
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W handlu H. Fritscha
•w Krakowie, przy Małym Kynku, znajdzie 
zaraz i r a k t y k n u t  umieszczenie. 
___________ 119 2 2___________

R u ty n o w a n a

nauczycielka muzyki
uczennicapierwszorzędnego profesora

udziela lekcyj gry n a  fo rtep ł a-
n l e  po przystępnej cenie. Adres 
wskaże Dział inseratuwy „Głosu 
Narodu11 ul. św. Jt .a I 3. f8

Pokćj kawalerski i
obszerny, z osobnem wejściem, z, 
meblami i usługą na żądanie, na 
II piętrze przy placu Szczepańskim I 
L. 8 od 1 października do wyna-j 
jęcia za przystępną cenę. Wlado | 

mość tamże. 89 3 o

d
p o cz ta  i  r ta c y a  k o le i B ie rza n ó w  x,

poleca do siewu:
Ż y to  „P etk u s zuana najlepsza 

odmiana 17 K. 50 za 100 Kg. 
Ż y to  „ M o n ta ń sk ie  “ bardzo 

wytrwałe dia słabszych gruntów 
16 K. 50 za 100 Kg.

P s z e n ic ę  „O stkę11 zregenero­
wana bardzo plenną i wytrwałą 
19 K. 50 za 100 Kg.

P s z e n ic ę  „ llo ld  R e d r lw e r u 
bardzo pisaną, angielską odm a- 
nę 20 K 50 za 100 Kg. 

P s z e n ic ę  „B anatkę* z ory­
ginalnego wysiewu 19 K. 50 za 
100 Kg. . 71 3 8

Ceny rozumie się loco stacja B u ­
rzanów za 100 Kg. bez worka. 
Worki po cenie własnych kisztów.

IB  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Zawiadam iam  Szanowną Pnblic: m o ś ć ,  iż z dniem 

28 sierpnia b. r. otworzyłam w  Sukiennicach Ł, 30
(od strony wieży ratuszowej)

H A U D B L  23C9 8 0 
WYŁĄCZNIE

Owoców i różnych Łakoci,
którego brak dawał się odczuwać w Krakowie.

Przy tej sposobności uprasza u  o łaskawe zwiedzenie mego han­
dlu i przekonanie się, że nietylko starać się będę i nadal sprzedawać 
doborowy i zdrowy towar, lecz także po cenach umiarkowa­
nych j ik -  P iern ik i czysto miodowe, Czekoladę i kakao, 
Cukry deserowe, Precelki, Cabosy, A lberty, Andruty, 
Biszkopty, W afle, Miód akacjowy i litewski, Konfitury, 
LInrmolady, Soki, Herbatę rosyjską, Owoce zagraniczne 
i krajowe, W inogrona kuracyjne yoeslauskie i iudeńskie i t. p.

Polecam nadal łaskawej pamięci Szanownej Publiczności mój 
handel z owocami i łakociami w Sukiennicach pod Ł. 30.

M A K Y A  M A D E J S K A .

(f
W okolicy Jasła

Piękny Majątek
% la se m ,

w obszarze około 510 morgów, z 
pigknjmi budynkami i inweata- 
rzsm, 6 kilometrów o l stacji kolei 
szosą oddal 'ny — w ziemi 1 klasy, 
z której połowa gruntów jest już 
prawie zakontraktowana do par­
celacji — może być z wolnej rgki 
zaraz, z zasiewami, pod korzyst­
nymi w a r u n k a m i  dla nabywcy 
s inedany i w ęcsiadaiie odlany. 
Bliżizych wyjaśnień udzieli Jan  
Strycharski w Krakowie, ulica 
Jagiell ińska Nr. 7. 56 4 0

fokój i M i i ;
c z y s to  i  s c h lu d n ie  utrzymać 

można tylko przez używanie
bursztynowej olejno- 

lak ie”owej tarby
„ Z n a k  N i e d ź w i e d z i a "

z f a b r y k i  la k ie ró w

FLilGGER & B0ECKING,
W ien  -  Stadlau. 

Niezrównana eo do tr w a lo śe i  
1 p ię k n o ś c i,  wytrzymuje także 
w ilg o ć , nie tracąc połysku, uży­
wa się s z c z e g ó l n i e  do powłoki 
p o d łó g ,  m eb li i  sp rzętó w  
o k le p  o w y ch  i k u c h e n n y  eh  
Każda pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić.
W yłą c zn y skład fabryczny

W HANDLU 70

Fr. Lenerta w Krakowfe.
Sklep z naftą

wraz z urządzeniem i towarami, jest z po­
wodów familijnych do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przy uL św. Jana I. 10 97

Poszukuję
natychmiast k r a w c o w e j  wy­
doskonalonej tak w kroju jak i w sżyciu 
do prowadzenia pracowni sukien dasts- 
j c h  t  prowincji. Daję całe utrzymanie 
i  miesięcznie 63 K. Wiadomość w Dziale

W szelkich Odpowiedzi H
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadosłaniem marki n i 2 0  halerzy.
Zarząd D ziału  l. seratowego

„Głosu Narodu."  1V

Prawdziwe tyrolski©
Materye na ubrania

męskie i suknie dla pań 1059120
w  n a jp ię k n ie js z y c h  w z o r a c h  h a v e le k i ,  
pli . / c  s od deszczu i najnowsze o k r y w k i d la  

p a ń  — poleca po cenach fabrycznych

KAROL KASPER
Fabryczna w ysyłka sukna. -  M s l n c i  G. 50.

m r  Proszę zażądać wzorów słynnych materyj 
tyrolskich wraz z cennikiem hayeloków gratis.

wffimwiSi SUPRA VI0LETTA
DELETTREZ

Wyłącznie cesarska, niezapalna
N A F T Ę

bezpieczeństwa
z rafinerjPJW. Adama hr. Skrzyńskiego 

W LIBUSZY, 945 
sp rzed a je  p o  3 6  h a le r z y  

z a  j e d e n  l i t r

Czesław Śmiechowski
ulica Mikołajska L. 4.

T ’J T S
ze specjalnej bibułki

„A B A D IE ^ ję
^aą powszechnie 

uznane za najlepsze! 
Wszgdzia do nabycia, 

^ ^ r t b r y k  i Lwów, Mloklewleza 2. 
Główny skła i dla Krak wi JANECżEt 
I W0YCIECH0WIKI Rynek L 8. 15 5

Ekstrakt orzecliuwy
wyn -lazku Juliana Józefowicza 

perf umera.
Jeette Bsjlepsza roślinna farba, któ- 
r» icżn, w przeciągu j.0 minut n- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
e n n y ,  brunatny, szary  

i  blond.
We Lwcwie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka uL Hetmańska Ł. 4 i  u  Ig. 
Jahla, hotel Europejski; w Krako­
wie u Heima i Spółki, Rynek główny 
linia 4—B, J. Hanaka i S n  djrf - 1

Amatorow dobrej 
HEBBATT 

zwraca sig uwągg na

HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE
które niedawno wprowadziłem w bandlz 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie.

Odznaczają sig wybitnym 
aromatem I bardzo; pięknym kolorem. 

Nr. 41 DARLIN6 V, blo k. 5 h, 20

Jaczka ’/« kilo - ietto k. 1 b. 30 
60NAFI »/. kilo k 8 h. 80 

paczka V8 kilo netto k. 1 b, 70 
Można te HERBATY używać osobno dlr 

siebie lub jako domieszko do inny-h 
HERBAT chińskich. 2 ll3

Wszgdzie do nabycia lub wprost
w Magazynie HERBAT z Rączką

JULIUSZA GROSSEaC
w Krakowie, Synek, Pałac Spisku

guerja ulica Szewska, Fr. Zopotba 
■  drogusrja ul. Sisnna 12 i u B. Wi- , 
•  akddy plac Maijacki; w Wiedniu u i 
1  Calderaiy i Bankmann*. — Cent j 
g  flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbna j
8 1  kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główny i 

skład: w Warszawie, al. Nowo Seaa- i 
torf - 2. 73 56 0 ja  tori

BROWAR PAROWI
w  Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kol. państw  J  

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do daszek i pasteryzo­

wane w browarze.
„P iw * B aw arsk ie"  jest 14 
stopniowe, w gatunku, jak silnt 
importowane p../o z Monachium 

i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wy­
soko suszonego bez domieszki słodn 
prażonego, wskutek czego jest c 
wiele łagodniejszego umaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smal 

karmelu. m i

IIPiwo Bawarskieu

zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „P iw o  B aw arsk ie"  usku 
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie, Ijak wiele 
i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do daszek napełniane. 
Cewniki romsyła B ro w a r  

darm o i  opła tn ie.

,V ON PARFUMBUl i i
Do nabycia w składach pi rfumerji, drogueiji h i i. p.

ichgJenCraluy zastępca: £ .  N e ń h a u a ,  j u n . ,  Wien, I., Fiibrichgasae Nr. 10 
ineeratowym „Głosu Narodu.11 116 2 3 i Telefon 8598, 1115

Pomoc głuchym
przez cięgłe noszenie w uchu 
prawie niewidzialnego, niedo 
stizegalnego 2 c/m dużego przy 
rzpdu akustycznego, zwanego 
„SchaU fduger A u r i s " .  
Dla każdego ucha, którem się 
słabo słyszy, jest aparat jeden 
potrzebny. Cena za parę 7 kor., 
za sztnkę 4 korony, franco 
za zaliczką. 99 2

„Schallfanger A u ris“
F . Ą . H e rtz , B n d a p e st  

Soroksarl ntca 76.

Ważne
dla

Przemysłowców!!
W okolicy Krakowa istnieje od 

20 lat fabryka, prowadzona przez 
znakomitego, wszechstronnie wy­
kształconego za granicą fachowca 
i właściciela tejże — rozpoczęta 
z małym kapitałem, rozwinęła się 
w tym czasie znakomicie, tak. że 
dziś same budynki przedstawiają 
wartość przeszło 100.000, a fabryka 
nie mogąc nastarczyć swych wy­
robów dla odbiorców krajowych, 
odmawia w całości zamówieniom 
obcokrajowym, które przenoszą parę 
kroć sto tysięcy rocznie.

Surowego materjału taniego ma­
my w kraju poddostatkiem — prze­
robienie zaś tegoż na tOwar han­
dlowy nie wymaga skomplikowa­
nych maszyn i czynności, raczej 
więcej czasu i nakładu kapitału, 
który jak dotąd przynosił 16% 
netto — mimo że ilość produkcji 
nie odpowiada rozmiarom tejże, 
gdyż fabryka w obeenjm stanie 
może wyrobić 3 razy tyle, Re dziś 
wyrabia — produkuje więc sto­
sunkowo drożej i dlatego musi się 
kontentowaó mniejszym zyskiem; 
z powiększeniem kapitału obroto­
wego, — zysk ten znacznie się 
zwiększy.

Otóż gdyby kto z pp. Przemy- 
słowców-kapitaPstów chciał kapitał 
swój korzystnie, pewnie bez żadnego 
ryzika ulokować w tern przedsię­
biorstwie jako spólnik do połowy, 
a w razi&i życzenia objąć Dział 
administracyjny i rachunkowy, za 
osobnem wynagrodzeniem, to za 
z g ł o s z e n i e m  się do p. J a n a  
Strycha? s k ie g - .  Kraków, ul. 
Jagiellońska L. 7 (Dział inserat. 
„N. Reformy11) — może otrzymać 
bliższe objaśnienia i f a b r y k ę  w 
szczegółach, (oraz całą rentowność 
takowej zbadać na miejscu, gdyż 
zaledwie pół godziny od miasta 
oddalona.

Kapitał pożądany od 2 5 .0 0 0  
Z łr .  wzwvż. 69 4 0

Kanarki
HERCYNSKIE

Poleca najlepsze śpie­
waki z 1906 r., śpiewa­
jące łagodny* tonem, 
sztuka po 8, 10 , 12  i  

15 złr Młode Samba tegoroczne 
zaczynające śpiewać po 3 złr. za 

sztukę.
Wysyła na prowincję odwiotnia ta  zali- 
cjką z gwarancją dostawiania zórowyak 
n s Miejsca przeinaczenia. f l d n l p r d n  
a w razie niezadowolenia wymiana, l u  

zwrot pieniędzy 
Hodowla prawdiiw. Heroeńskłofc 

Kanarków
JAN SZUFA w  KRAKOWIE

u l. F lo r ia ń s k a  17r. 43t
IDgie piętro, oficyny.



8 „GŁOS NARODU". .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". ____  Nr. 219
N i M U n  ktlegarai katellskle]

)ra Wład. Miłkowskiego
K ra k ó w , K y n c k  5 0 ,

Telefonu Nr. 418 
wjw&» świeżo dragls w y d u lł  książki do 

nsbożsńatwa pod tytułem.

H ale n ab o że ń stw o  m sza ln e
ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 

w 32-ce) 2104
Im  tła hardzi praktyezuu k 'fik; da pa 
d a n a , w rodzaju fraaaaaMab Parał* 
ttm  Raaaal, ztwieralęoa abak oajuźy 
waśazyab nedlitw llize  aa wizyitkle 

aladzlele I święta w raka.
Caaa *ga baz opr. 2 karaay, w oprawie 
w płótno angielskie, brzegi marmurkowe 
f  L  5# gr. — Toż z brzegami pąso- 
araad 3 k. W oprawi* w szagryn mięk­
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka O k . — Toż *aato w przęśli* 
sm oj eleganckiej oprawie b o lf, w 
■ugkltc fórkg cielet,  (różne kolory) za­
sianą złeconemi bljami francnekienii 
knagi złocone, a pod niemi pąsowe 17 
kazań i B O  bal. Taka sama oprawa w 
■aragala da L*vaat 1 9  kor. i 5 0  hal. 

Wą porto należy dołączyć 41 groszy.

Nowości księgarni 
O, t  FRIEDLEINA w b t o w ie

Rynek Nr. 17.— Telefon Nr. 452.
Mgieł Lucyan. PaoZyS. Wyd. nowe, po- 

wigkszone ntworami pisanemi do na- 
znczonej, ozdobione rysunkami i por­
tretem autora, rys. 8t. Wyspiańskregc 

a r .  1-60 o t 
W ozdobnej oprawie . . .  „ T —

Tetmajer Kaz. Frzertoa. Hasła Zbiór 
poezyj, niedozwolonych przez cenzurę
rtey jeką........................... a r.—'80 ct.
W ozdobnej oprawie . . .  „ 1'20 -

tuteneski Jerzy. Poezye I. Wydanie II 
z portretem antoia rye. St. Wyspiań
ik ie g o .......................... • . a r .  1'30 c t
W ozdobnej oprawie . . .  „ 1‘80 „

Mieder Edmund. Poezye. Sery u I. Z rys.
S t  Machalshisgo . . . .  Ztr. 1'20 c t  

Mazanoteaki Mikołaj i Antoni. Psdrę- 
ozaik da dziejów llteratary polskie]. 
Cena za całość wraz z ozdobną okład­
ką ............................... Ztr. 1*90 ct.

Do ubycia we wszystkich księgarniach.
2402 15 O
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Magazyn futer A. Jachimskiego
w K r a k o w ie  p ray  u l. G r o d z k ie j  1. 14 i  16

(założony to roku 1825). 83 2 10
Poleca w wielliita wyborze gotowe futra mgskie i damskie n»j- 
świetszycb fasonów, rotnndy, garnitury, czspki, kołpaki, zarg 

kawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i usku­

tecznia takowe pnnktuslnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy mgskie i damskie 

z najpierwszych fabryk francuskich, angidskich i krajowych. 
Przyjmuje futra pod gwarancja do przeohtwanla przez lato.

*

*  3
^  g 

* fr-5

00 ® Bł00r4* *™ o»

2 p Ti p-

m

PORĘBSKI & ZIMLER
K raków , R ynek główny L. 8,

polecają na sezon jesienny w  wielkim wyborze i po 
nąjniiszych cenach:

H n s k i  flanelowe, barchanowe i wełniane, 142 l 6 
Ż a k i e c i k i  i  a t a n i e s k i  trykotowe,
K a fta n ic z k i, c z a p e c z k i i  k a p a n y  włóczkowo dziecinne, 
P o ń c z o c h y  bawełniane, wełn. i P ild ’ Ecose damskie i dziecinne 
R ę k a w ic  akt włóczkowe, trykotowe, wełniane i skórkowe 

z flanelką, damskie, męskie i dziecinne,
S p ó d n ic z k i ciepłe, najnowsze, włóczkowe, wełn. i Himalaya, 
B o le r a  włóczkowe, czarne i granatowe damskie, 
O g rzew a cze  z wełny jaegerowskiej,
K a m a sz e  trykotowe i włóczkowe, — S z a le  włóczkowe, 
B e r e ty  włóczkowe i wełniane w różnych kolorach.

Skład z naftą
dobrze sig rentojący w środmiesio, jest 
z powodu wriazdu wł«ścici»la, zaraz do 
Bprzedania. Wiadomość w Adminiitracji 
„Głosu Narodu* ul św. Jana 3. 1 8

Kasjerka
potrzebna, kau^j* wymagana. Wiadomość 
w handla p. J I .  j g l e m e t z  w Krako 
wie, ulicą Szewsla Nr. 2. 137 1 3

Osoba młoda
inteligentna, włidająca językami: po'akim, 
niemieckim i frant uskim p o s iu k u je  
w godzinach popoludn’owych s ą ) ę e l *  
biurowego, le k ttr / Jub konwiraacji fran­
cuskiej Ł.skawe zełessenia pod literą: 
„ K .  M .“ Bracka L I, III piętro drzwi 

na lewo. 140 1 3

Fabryka
w ruchu produktu poszu­

kiwanego i niezbędnego
jedyna na kontynencie, przy­
nosząca 15%  czystego zysku, 
na sprzedać. Kapitał po­
trzebny 160.000 K. Bliższej 
wiadomości udzieli kancelarja 
Dra Ludwika Szalaya w Kra­
kowie ulica św. Jana Nr. 3.

Maszynisty
egzaminowanego, obeznanego z na­
prawą maszyn, z robotami kotlnr- 
skiami i tokarskiemi, poszukuj* 
fabryka nafty. Zgłoszenia z poda­
niem dowodów uzdolnienia i żąda­
nego wynagrodzenia nadsyłaó na­
leży do Ddalu ńneratow. „Głosu 
Narodu" ul. św. Jana 3. 145 1 3

Majster kadarski
obeznany w glaznrowaniu, p .leniu i sta­
wiania pieców k»tlowycb, p n i m b n j *  
p o s a d y  jako „Wcr.fiibrir* lub kiero­
wnik fabryki. Łaskawe zgłoszenia przyj­
mą je Administracja D .i.łn inseratowega 
„Głom Narodu" Kraków, ul. św. Jana 3r 
dla , U .  i46“. 147 1 4

W  Herbaty karawanowej
„r o d u  s“

przeniesiony został na ul. 
Batorego L. 18.

Sprzedaż hurtowna i częściowa.
Sprzedaż częściowa także u pp. 

A. SkórozewskI I Polakiewicz, ul, 
Florjańska L. 13. 81 2 5

1 fabryk asgielekioh 
i  franonrkioh

na sezon jesienny i zimowy |
♦

o t r z y m a l i  p o l e c a  +

Andrzej ♦
! Bernackl

K R A W I E C
w  K r a k o w i e ,  -

ul. Sławkowska 6. ♦
Ceny bardzo przystępne. ♦  

54 6 6 ♦

* > ♦ ♦ ♦ ♦  H M d  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Kajwflększy Skład

Maszyn do szycia i haftu
. S I I ś r O - j H E P . - A . ,

K raków , R ynek gł. Nr, l i
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczm 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 rtr 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowana 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych

i  wauelkiego u yo ia  maszynowego. 2115
5 ^ 7 n 7 A n Ó l n f l  I l U / n n n  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście-

u w a g ę  ttiow.8 do haftu i szycia, przy których aie p* 
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcję, ani trwałością, ani cichem ch o śtu
mis mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych m uzy) i

Singer a modelu z roku 1901.
R . P a w ło w s k i dawniej JL ju r a n ic k i>

143
Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900.

E W B A Ł d l c
Bóle głowy, Nenraiter ie, Hy 
sterye, ws.e'kie choroby ner 
wowe usfgtmą bezzwloe-nie 
po nżTciu Pigułek Antl-No- 
wralglcznych Dra C r o n i  e r  
75, me de la B.etie, Pans. 
Wymegić prawdziwych z ple 
czątką ów'ąiku Fabrykanlów. 
Cena 3 franki z» pudiłko.— 
W Krakowie: w anlekachPP. 
Wiszniewski go Eedyka, Mi 

kuctlego i J.Macudzinskiego. 144 1 27

♦
♦

D O M E K
zbudowany z drzewa zdrowego, przy ul. 
Kąpielowej, tudzież t r a n s m i s j a  że­
lazna z młyna j arowego, do tprzedania. 
Wiadomość: T. Tylko TucLów. 103 3 3

, Młody pomocnik
z praktyką w wigkizym handlu śniada­
niowym znajdzie zaraz umieszc enic V 
handlu Mleozysława Pestępsklego w Kze- 
szowie. Fotografia pc ialana. 146 1 3
Z dniem 1-go ptździermka b. r. potrzeba

kilka panien
nzdolnionoi ycb w Iraw.eczj źnie damskiej 
Zgłoszenia: Walerja Terkcka w Dębni­
kach ). 114 do I go, z»ś od 1 go paź 
dzhrnika Kraków ul. Grodzka 1. 6.

Majątek ziemski
składają, y gig z 423 morgów obszażtą 
w czem / ló  uirg ornej ziemi. 123 nurg. 
dzietigiL .letniego lasu, 75mrg. łąk, pół- 
torfj mili od etacji kolei, — w okolicy' 
Przemyśla — jest d<* S p r a e d u l d  
lub wymiany na kamie nic g w K ra­
kowie za ceng 86.000 złr. Potrzebne «ą 
160C0 złr. — Bliższa wiadomość u Wg o 
Jana Strycharskiego w Krakowie przy 
obcy Jacielioński j Nr. 7. 55 3 O

zakład  Jfonceiis. sprzedaży i łupną
Heleny Teleszniekiej

przy nl Szewskiej Nr 21 I plętrc
ma do sprzedania: Lornetki, Obrazy olej'* 
ne i olejodruki, Makaty, Dywany, Garni­
tury mebli, Serwantki (mach.) Lnstra s  
kons. Biurka, Fortepiany, (używ.), Ze­
gary, Zegarki (an t)  Biżute.jg złotą i sre­
brną, Serwisa srebme i z ch.nskiego sre­
bra., Porcelany (etc.), Stoły duże i ma­
łe, Szafy Łóżka (drew. i tlasz.), Umy­
walnię, Portjery, Lampy. Maszyny do 
szycia, Wózki dziecinne Otomany, Koł­
dry, Suknie, Odziwadła, żakiety dam. i 
mgz., Kapy, Kapelusze, mundury (arzge.)

cjlindy  i t  p.
Zakład potrzebuje w komis mebli różnych 
oraz sukien i biżuteryj. 20 3 0

Szkółki leśno -  ogrodowe
Tadeusza hr Łubieńskiego

W  Z c i S S O W % e ,  o. p .  loco s t .  k o le i C z a r n a  

polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzew ów  do kultur leśnych, wysadzania alei, za ­
kładania parków, róże i krze w y ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 

po cenach bardzo niskich. u  3 e 
Cenniki na żądanie w ys yła  się opłatnie i odwrotnie.

• • • • • a • • • • • o • • • • • • • • • • •

Z a ło ż o n y  1 8 3 6 . T e le fo n  'Sr. 4 3 .

Z N A K O M I T Y

Tl powodu wyjazdu F O R T E R  T E K  C Z Y N  S K I
lą do sprzedania: Garnitur nebll, stół 
talonowa i kuchenny, szala na suknie, 
;oaleta, lampa salonowa szafy oszklone 
la 1 siatki i inne sprzęty don owe. Ulica 
starowiślna Nr. 1, I sze piętro. 1103 3

poleca 2117 31 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
u l i c a  B r a c k a  N r .  1 1 .

M A G A Z Y N
HENRYKA SCHWARZA

w K rakowie, ul. Grodzka 13,
poleca na jesień i zimę

M a ter y e  w e łn ia n e  i  j e d w a b n e  n a  s u k n ie .  
A k sa m ity . P lu s z e .

P le d y , C h u stk i, K o łd r y , K a p y , F ir a n k i,  D y w a n y  
P łó tn a , S z y r t in g ł ,  B a r c h a n y , S z e w io ty ,  

O b ru sy , C h u s tk i do n o sa , R ę c z n ik i ,  P o ń c z o ­
ch y , S k a r p e tk i.  02 3 7

G o to w e  Ż a k ie ty , S a k i, P e le r y n y , K o s t iu m y .

Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

M a g a zy n  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  k o n fe k c ję  
d a m sk ą  w e d łu g  ż u r n a li  ln b  m o d e li .

Bibułka odznaczona nąfwyżscą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu 1 złotym medalem na Wystawie
przyrodnleso-lekarsklej w Krakowie w r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygarełowych
W . B E Ł D O W IK IE C IO  magistra farmacji i chemika, —- w Krakowie ulica Poselska L. 20. )  H

Dli łatweg* wyboru tatek 
polecam:

Tatki blkłe „Neri»“ 
„ z watą 

kukurudzlane ,NiTs Numa ‘
n

” „ „Małe Albert11
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P.

I do tytoniów 
■! lekkich 
I i specjalnych

Tatki kakarudzlane
»

egipskie

T.

»
»»
»

palących

,Mais de Parls11 
„Maie Wallls11 
„El Maur11 
„Offic. Club11 { do tytoniów 

specjalnych

 __________________________ . . .  papierosy, wprowadziłem . N O R I S 11 udosko­
nalone, tem aię odznaczające, że papieroe zapalony ale gaiale szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tutki biała , ,N O R 1 8 “  I kukurudzlane,'— odznaczają Bię bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie aa zmianę smaku I zapaoba tytoniu, a to jest ich bardzc wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nl(“ pobudzają wskutek tego do kaszlu.
Ll«xme u a a a ia , jak ie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

■MF~ DO N A B Y C I A  W H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H  2114
Wyłączny układ aa Lwów I wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika.

z wysokiem poważaniem WŁ. B R Ł B O  W SK I, m a g .  fa rm a c ji i  chem ik,

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


